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W i b a r a n o w s k i .

K I E Z b f l O W Y  U S K A T  P O L I T Y C Z N Y .

Z lekkiej ręki pisarzy francuskich 
■weszło w  użycie s łow o „klimat" nie 
jako pojęcie ścisłe geofizyczne, lecz 
jako określenie pew nego całokształtu 
zjawisk psycho-rnoralnych. Słusznie 
więc mówić można i o, „klimacie poli­
tycznym '1 t. j o atmosferze poii.ycznej 
tego lub innego środowiska.

W prowadzenie tej kategorii nie ści­
śle naukowej, .de jednak bardzo przej­
rzystej. u ła tw ia  niesłychanie w  p ew ­
nych w ypadkach  anahzę procesów', ‘od 
by\vających sie szczególnie w  z b i o ­
r ó w  o ś c i a c h duchowych. I dlatego 
nie dających -ie w yprow adzić  z przy­
czyn w yłącznie indywidualnych. Tak 
więc naprzykład trudno byłoby indy­
widualizować pobudki jakichś pow ta­
rzających się zespołowych fermentów, 
jakichś wirów, obejmujących dość sze 
rokic kręgi. To, co je puwoiujc p rz t-  
dewszystkiem — musi rnieć charakter 
mniej lub więcej •ogólny. Mamy tu do 
czynienia zazwyczaj z faktycznie"istnię 
jąccni źródłem cpidcnij'. tk wiecem w 
terenie. Z jakimś oparem. Podnoszą­
cym się z bagien i uderzającym do 
głów, z rozkładem, odbyw ającym  się 
w nizinach, z miazmaiami choroby 
Przcsj ca jącymi powietrze, z brakiem 
słońca k tó re  ws-zysiko naświetla, z 
tchem niedobrego wiatru, co oszała­
mia, podnieca i meczy.

Tc czynniki w pływ ają  niewątpliwie 
aa ustalanie się na pawnem te ry to ­
rium tego, co nazyw am y dziś niezdro­
wym klimatem polityczno-moralnym. 
Jest  to suma warunków , w  których 
ła two sie lęgną niebezpieczne nagmin­
ne,. choroby duszy, woli, w ładz  um y­
słowych i naw et sorc ludzkich, z a tru ­
wanych wciąż działającym, choć nie­
raz niewidocznym, jadom niebezpiecz­
nych emocji, powodujących częste  i 
fatalne arytmje.

l.)o tych otgóinych przyczyn  złego 
zwrócić sie trzeba w pierwszej linii 
wów'czas. gdy  sie staje w obec zbiorn­
ic ej psychozy w ars tw y , skądinąd mają­
cej w szystk ie  dane zdrowia. Myślę tu 
o młod:z>eży, szczególnie o  młodzieży 
inteligentnej t, j. Posiadającej miarę złe 
go i dobrego. Młodzież ta z n a t u r y  
s w e j  jest niewątpliwie taka, jaka 
■była ir/odzież, powiedzmy, z przed 
pół wieku, to  znaczy p rzeb y w a  rów ­
nież swój „Sturin uud Drang" ale w  
zasadzie c iąży do wierzeń i do celów 
szlachetnych, jako, że wiosna życia 
brzydzi się zasadniczo wszysikiem, 
co liche, co nędzne i plugawe. 1 kocha 
Ideał i bardziej skłonna jest do miło­
ści niż do nienawiści i jeśli pragnie 
walki — to pięknej, śmiałej i ryce r­
skiej.

Tak. młodzież z całego swego nasta 
wienia, dzięki czys tym  jeszcze, wzno­
szącymi ja Pod niebo, skrzydłom, dnży 
do P ra w d y .  do- Dobra, do Wzniosłości 
— uosabiając p ierwiastek bohaterski... 
pierwiastek sprawiedliwości i honoru. 
Taka  by ła  młodzież, co szła za Pio­
trem W ysockim, mka z lat w iosny lu­
dów, taka — z  powstania s tyczniowe­
go, i taka z  Legjonów Piłsudskiego... 
Zawsze, wszędzie s taw ała  o n a w o b r o -  
nie najw yższych zasad moralnych f 
najzuchwalszych metod walki. Dziś

co pewien czas jak na kotnenuę, urzą­
dza „Ju-tenhetze", w' tern odnajdując, 
jak jej się musi zdawać, swe „narodo- 
w e “ posłannictwo.

Byłoby  w yłam yw aniem  drzwi o- 
tw artych  wykazy w ać  jak wielka Oj­
czyźnie swej czyni w  ten sposob krzy 
wdę. O tern mówiono i pisano niema- 
io. W szystkie niezbite argumenty w 
■tym względzie są więc młodzieży o- 
czyw iśc:e znane. Jednakże pozostaje 
ona na nie głucha, zbaczając ła tw o  na 
niesławną ścieżkę, uni.iaiąc się w prost  
sarną*możnością wiehrzeń i ekscesów.

Nfkrt nie przekona mnie, że to są jej 
o d r u c h y .  Odruch może trwać chwile 
g r jz in  kilka... ale odruchy, ciągnące 
się bczmała tydzień... i powtarzane-, 
perjodycznie. z tą sama czczą a szpe­
tną planowością, z tym samy m raz 
wraz ujawniającym się kierunkiem, z 
tą sama do znudzenia monótónna. 
frazeologią taniego buntów nictwa nie 
niosącego ani jednego w ie lk ieg o j  ry ­
cerskiego hasła.- nie. to nie są rzeczy 
odruchowe, albo wyiiikajace z "dębin 
duchowości młodzieńczej... To jest

wszczepiana w szlachetne szczepy 
winne mająca je s trawić i zni­
szczyć zawczasu filoksera. W  pew ­
nym stopniu rozpowszechniana przez 
ręce niegodziwe rozmyślnie, ale nie w 
mniejszym będąca, że tak powie­
my — w powietrzu.

1 tu dochodzimy do tego. co określi­
łem lako ..niezdrowy klimat" właśnie. 
Dochodzimy' do specyficznych cech 
środowiska, z którego młodzież takie 
a nie inne czerpie soki moralne i od­
żywki.... Dochodzimy do Powietrza 
politycznego Lwowa.

Nie od dziś zachłystują sie uiem i 
chorują od niego gromady, posiadają­
ce niedostateczna odporność. Nie od 
dziś ulegają one, gdzieindziej rzadkim 
lub o wiele słabszym w swem naoic- 
c>ii. nastrojom histerycznym. N,e od 
dziś przesiąkają czemś. "co ma być sui 
geueris patriotyzmem4̂  a jest falsyfi­
katem jego, sączącym, s:ę z różnych 
szczehn

L\vó \ sam wychowuje swoją mło­
dzież- Lw ów  sam w znacznej swej 

^części kształtuje jej ducha. Lw ów  sam

aaaaisaai

Z jakierni pianami jedą cc ‘aer.ewy
Mac Dunald i Simon.

(Telefonem oa naszego korespondenta.)

W arszawa, 1 grudnia (G.) Z T-on- 
dynu donoszą: ,,Times", omawiając 
podróż Mac Donalda i kimona do Ge­
newy. podkreśla, że fosy układu lo­
zańskiego w ysuw ają  się na plan pier­
w szy.

Jeżeli Anglja uiści ra tę  grudniową, 
a  inne państw a  dłużnicze ra ty  długów

Nowe krążowniki niemieckie
budzą zaniepokojenie w  Anglii.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 1 grudnia. (G). Donoszą 
z Londynu: Podczas debaty w Izbic 
Gmin, nad kwestią floty wojennej po­
seł konserw atyw ny  Garden wskazał, 
że Niemcy posiadają najbardziej nowo 
caesrfy typ  okrętów wojennych, mogą­
cy rozwinąć największą szybkość.

Lotnicza komunikacja pasażerska
u r z e z  A tla n ty k  i Pćcyf.k?

O elefonem od naszego korespondenta.)

nie zapłacą, porozumienie lozańskie 
będzie zniweczone.

Mac Donald i Simon mają nadzieję 
uzyskać w drodze rokowań z Newra- 
th e m , Herriofem i delegatem Włoch, 
Pow rót Niemiec na konferencje roz­
brojeniową.

Anglia ma tylko 3 okręty, które mo- 
żnaby przeciwstawić tym niemieckim 
krążownikom.

Również inni m ów cy w skazyw ali  na 
niebezpieczeństwo nowych krążowni­
ków niemieckich.

W arszawa, 1 grudnia. (G.) Donoszą 
z Nowego Jorku: T o w arzy s tw o  Pan- 
american-Airways zamówiło budowę 
6 wielkich samolotów pasażerskich. 
z  których każdy  będzie  mógł pomie­
ścić 50 pasażerów  i rozwinąć mini­

malną szybkość 200 km. na godzmę 
Samoloty te mają być użjfte do ko­

munikacji przez Atlantyk i Pacyfik.
P lany  konstrukcyjne tych samolo­

tów trzym ane są w tajemnicy.

infiltruje w nią to; co w ytw arza .  A 
w y tw arza  zaś $  szerokich w arstw ach  
sw ych przedewszystkiem niezadowo­
lenie. Ten Lwów, niedawno taki mę­
ski, taki dostojny w geście, taki zapo- 
D’egliwy, taki czynny — stopu owo 
uchodzi co raz bardziej w bezmyślną 
„opozycję" i w  niej traci bezwiednie 
„swój póropusz  b:ały“„. Maleje... Ima 
się wycaynów co raź m nic^zych. P rze 
klina, narzeka, szemrze. Szemranie ja­
ko hasło, szemranie jako dyrekcja m y­
śli. szemranie jako program. To jego 
dzień dzisiejszy.1 Przykro  nr. lecz nie 
przesadzam... ileż tysięcy łudzi j 
nastawiony ch jt st śród nas wyłącznie 
ną negację. Iluż«sie.e świadomie bu­
rzę każdem słowem i każdem złorze- 
czcmem. k tych złorzeczeń unosi się 
w artmosferze lokalnej krocie. Najczę- 

jśęńei .fest w r.ich n ieartykułowana 
/kiść. ule często i c h ę ć  wichrzenia. 
Chęć w ytworzenia zwartych kadrów  
bojowych. W ytw orzenia  ich z mło­
dych.. Bowiem starzy wola stać na u- 
boczu i tylko rozdmuchiwać płomień. 
Me płomień ten jest z nich. z  :cli bez­
ustannego w chwilach dźwigania no­
wej Pcfejn sprzeciwu, z  ich pojęć cia­
snych z ich zaciekłości P a r ty jn e j  i nie 
przejednania. Z  tępoty myśJi tromta- 
dratów, nie umiejących nic rozważyć, 
z uprzedzeń bezkrytycznych, z obrazo 
nych ambicyj pozustałych, dobrowol­
nie zresztą, poza nawiasem wielkiej 
pracy dzisiejszej i umiejących psuć ją 
tylko-. Z niewygasłych rozżaleń osobi­
stych i z hodowanych, niby kw 'a t,  
wspomnień tych w a’k, po których bli­
zny ciągle się rozdrapuje.

Takie .iest to podłoże duchowe, po 
jakiem stapa i z którego czerpie Pod­
niety .zbędne—młode pokolenie. Zapra­
w dę  do czego innego przeznaczył je 

j los niźli do smutnych porachunków, o- 
trzymanych w  dziedzictwie. I inną ob­
myślił dla nich rolę. niż rzeczników za 
mmi ukrytego warcholstwa.

Me to ostatnie przesyca nawskróś 
irzesze cale i ich dech gorączkowy y, sin 
ka w ten nowy hufiec, co winien stae 
sie twórczym, samoistnym wielkim. 
Miast tego kontynuatorem jesl nieprze 
wietrzonej pojęciowości maruderów. 
Wloką się za nimi w yz iew y  rozżalo­
ne1 z winy własnej i mściwej starości... 
To ona preparuje następców swych, 
nie daiąc im odnaleść własnej jaźni, 
Mącąc ich serca, koślawiąc w yobraź ­
nię. „W eb uns dass w ir  die Enkel 
sind" — to  młodzież lwowska, razem 
z poznańską zresztą, w  wielkiej swej 
części rzec sobie powinna.

Bowiem „atmosferę" Lwowa nie 
ona tw o rzy ła  i tworzy, ona nią tylko 
oddycha- Ale to dosyć, by  się dusiła i 
c ierpiała moralnie w  tym złym klima­
cie w ytw arzanym  przez starszych. 
Ich też trzeba odpowiedzialnością oh- 
ciążyć. I napraw ę ‘ stosunków zaczać. 
jak w  ow ych afrykańskie! bagnach, 
gdzie cza się i gnieździ tropikalna fe­
bra   od zapoczątkowania irmej w e ­
getacji tym razem duchowej — w ege­
tacji, k toraby osuszyła i uzdrowiła te­
ren..." Na szczęście rozumiejących to, 

j p rag n ący ch 'teg o — jes t  niemało-.
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„Dcmagrmy si? stanowczo moratorium**.
Druga nota francuska do W a s zyn g to n u .

Paryż , 1 grudnia. „Matin“ pisze, iż 
fiow.a nula francuska do W aszyngtonu 
składa sie z kilku stron i jest z reda­
gowana z  wielka kurtuazja, ale jedno­
cześnie z wielką stanowczością.

W  pierwszej części noty są w ylicza 
fie', dowody związku pomiędzy sp raw ą 
długów i sp raw ą odszkodowań.

Druga c jęść  noty przypomina po­
moc finansową okazaną przez L ran-  
cję liczni 111 narodom i podkreśla, że 
wszelki wstrząs, k tóryby  dotknął w a ­
lutę francuską, będącą jednym z regu­
latorów gospodarstwa europejskiego.

odbiłby się w sposób bardzo niekorzy 
s tny na życiu Europy.

W  konkluzji ,.Matin“ pisze: domaga 
m y sie mofatorjum, dom agam y się go 
bardziej stanowczo niż dotychczas11.

(PAT) ■
Puryż. 1 grudnia. W drugiej nocie 

francuskiej d o  prezydenta  Hoovera w  
sprawie długów, Herriot P izy  tacza ja­
ko 'eden z argumentów kryzys, w  ja­
kim pogrążona jest Europa o raz  ko­
nieczność zachowania stabilizacji go­
spodarczej i finansowej europejskich 
dłużników Stanów Zjednoczonych.

Pozatem premjer zw raca  uwagę, że

obecna sytuacja jest poniekąd konsek­
wencja moratorium udzielonego z ini­
cjatywny Hoovera 1 lipca 1932 r „  oraz 
decyzji, jak została powzięta następnie 
w  Lozannie, wreszcie  podkreśla, że 
Francja  nie znajduje się obecnie w  mo 
żnos-ci płacenia pod groŹDą narażenia 
na szw ank swej równowagi finanso­
wej.

Nowa nota wystosowana będzie w  
dniu dzisiejszym d o  Stanów Zjedno­
czonych Ogłoszona ona będzie jednak 
za kilka dni, gdy W aszyngton zazna­
jomi sic .7 treścią noty. (PAT)

po 2 i 3 złote
pełne smacznych i zdrowych 
s ł o d y c z y ,  wyrobu fabryki

IANA H C F LIN G E R A
do nabycia ty lk o  w sklepie firmowym

U L I C A  R UT OWS K8 E GO L. 8
(P lac Ś w , D ucha). 3215

Samobójstwo kapitana.
(Telefonem od nasaego koi espondenta.)
W arszaw a, 1 grudnia. (G.) Kapitan 

Kondtk z 4 p. strzelców podhalańskich 
popełnił samobójstwo w biurze sędzie­
go śledczego' kpt. Zielińskiego. Gdy 
kot. Zieliński poddał badaniu kpt. Kon- 
deka w  związku z podejrzeniami o nad 
użycia, i oświadczył, że jest zmuszony 
rozciągnąć nad nim areszt śledczy, kpt.' 
Kondek, zaw oław szy :  jestem niew in­
ny! — strzelił sobie z  rew o lw eru  w 
usta.

Wyrok śmierci na bandytę.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Brześć, 1 grudniu. Sąd okręgow y 
v  Pińsku- rozpatryw ał sp raw ę  Szy- 
rńoiri Szciki. Szczepana Tarasiewicza 
i Józef;1- Matwyjenki. spraw ców  doko- 
mjicgo w roku ub. napadu na d-om J a ­
na Karczyń.skLgo. W  czasie napadu 
tego zamordowano żonę Korczyńskie­
go. Zrabowano również znaczną ilość 
gotówk.. Sąd .->kazaf Szejkę na karę  
śmierci, Tarasiew icza  na 10 lat w ię­
zienia. Matu ijenkę na 5 lat. (PA'1')

Za m o rd o w a ł żor.ę i służącą.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 1 grudnia. (G).> Sad o- 
k ręgow y trozważa dz:ś -sprawę Hiero­
nima Chmielewskiego, pracownika kra 
wieckiego, oskarżonego o  p-odwóine 
zabójstwo. Zbrodni tej dokonał Chmie 
Ic-wski w  styczniu rb. w  Jabłonnie. 
Porami śmiertelnie stoki-era żonę, a 
luiitępire zabił dłużącą Walend.ziakó- 
wnę. Tłem zbrodni b y ły  nieporozu­
mienia -rodzinne. Chmielewski upija! 
sio często i robił aw antury . Dnia 12 
-lutego stanął on przed sądem dora­
źnym. jednakże eksperci uznali go za 
typ  psychopatyczny, -w obec czego 
spraw ę jego przekazano do postępo­
wania w - t iy b ie  zwyczajnym.

Dzisiejsza rozprawa toczy sic nrzv 
drzwiach zamkniętych.

£ęmn bohaterskiego policjanta
W arszawa, 1 grudnia. W  szpitalu 

św. Ducha zm arł pos terunkow y poli­
cji państwowej W acław  Lorenz, c ięż­
ko  ranny  przed trzema miesiącami w 
czasie utarczki -z grupą osobników, 
k tó rzy  c-hciełr odbić dwu a resz tow a­
nych p rzez  Lorenza opryszków. Lo­
renz nie chciał zrobić użytku z  broni 
palnej, obawiając się, aby  w skutek  te- 
!go nie mcicrniał k toś  z  przechodniów.

( P lA T ) i

Niemczą ostała ie polskie nazwy.
(Telefonem od naszego Korespondenta.)

W arszawa, 1 giuama. (Sch.) Admini­
stracja niemiecka w  Prusach W scho­
dnich przeprow adza  niemczenie osta­
tnich polskich nazw miejscowości. I

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 1 grudnia. (Sch.) Kiero­
wnicze organizacje pracownicze dysku  
tują nad projektem wprowadzenia dwu 
Icmiego moratoirjum dla długów z ty ­
tułu komornego i należności wekslo­
wych. -jakie ciążą na. bezrobotnych pru 
cewnikach umysłowych i fizycznych, 
którzy pozostają bez pracy coiiajinniej 
p rzez 12 miesięcy.

Nowa rfe n zyw a  fapofiska
w  M andżurii.

S zan gh aj, 1 grudnia. W ojska japoń­
skie rozpoczęły gw ałtow ną ofensywę 
przeciwko powstańcom. Posuwający 
się szy b k o 'w zd łu ż  chińskiej linii kole­
jowej Japończycy zajęli miasto Szalan 
tun, w  którym  Rosjanie zbudowali w 
czasie wojny- rosyjsko - japońskiej ko­
szary. Jak przypuszczają w  ofensywie 
japońskiej bierze udział 20.UOO żołnie­
rzy.

Ofensywa ta zmierza raczej do zmu­
szenia Su-Ping-\Vena do wszczęcia 
rokowań, niż do wycofania Chińczy­
ków z ich pozycji. Jak  wiadomo Su-

Krom ka telegraficzna.
N o\\ y  w ie lk i m istrz  „ Z ło teg o  R una“.

We,zoraj odby ło  si-ę w  Wiedniu posie­
dzenie kapituły Orderu Złotego Runa, 
imHctórem Xvielkint mistrzem Orderu 
w ybrany  zo-s-taf Otton Habsburg. O r­
d e r  Złotego Runa posiadają w szyscy  
c/lonkowie domu Habsburgów, o raz  
król Belgjf, król Rumunii i książę Ao- 
sta. Nowy wielki mistrz, nadal Order 
Zlotcg-o Runa synowi arcyksieeia Eran 
Ciszka F erdynanda  księciu Maksowi 
Hohenbcrgowi. (PAT)

A n ty w ęg ter sk ie  d em on stracje  w  R h- 
murtji. W  C1 ni odbyły  się manifestacje 
przeciwko kampanii rewizjonistyczne!

tak  nazwę miejscowości P rzykop  zmie 
niono na Grabenau, Gaj na Neunein, 
Czerwonki na Ro-thbach.

Organizacje pracownicze w v s m ja
projekt m oratorium  dla b e zrobotnyco.

Naczelne organizacje pracownicze 
zamierzają przedstawić czynnikom 
rządowym szczegółowy memoriał w  
tej sprawie, ilustrujący ciężkie położe­
nie bezrobotnych pracowników umy­
słowych i fizycznych, k tórzy po dłu 

i „giin okresie bezrobocia znajdują się w  
otrme kompletnej ruiny.

Pm g-W en trzym a 200 Japończyków 
jako zakładników^, odmawiając ich w y ­
dania.

W edle doniesień z kw atery  Su-Ping- 
W ena  samoloty japońskie obrzuciły 
dw orzec zachodni w  Szaluntun bom­
bami przyczem 12 osób cywilnych zo­
stało zabitych. D w orzec uległ znisz­
czeniu. Również zostały  zniszczone 
koszary  w tern mieście. Zachodzi oba­
wa, iż S u - P i n g - W e n  każe w ysadzić  
w  powietrze tunel kolejowy długości 3 
kilometry w  -górach Khingan. (PAT)

przyczem  •tlimi demonstrując przed 
gmachem konsulatu węgierskiego, 
przed przybyciem policji wybif kilka 
szyb. Policja p rzywróciła  spokój.

W ykrycie fabryki fałszyw ych pasz­
portów. Policja polityczna w  Berlinie 
a resz tow ała  dwu fałszerzy paszpor­
tów', k tórzy w  śródmieściu prowadzili 
tajną fabrykę paszportów i. dokumen­
tów'. Skonfiskowano wszystkie  now o­
czesne, urządzenia techniczne fabryk). 
Fałszerze posiadali pieczątki w szy s t­
kich dyrekcyj policji w  Europie o ra 2 
pieczątki z podp!sami referentów p ra ­
sow ych tych dyrekcyj. (PAT)

P O D Z IĘ K O W A N IE .
W obec rozlicznych i wszechstronnych objawów szczerego współczucia, jakich do­

znaliśmy z Dowodu śmierci Najukochańszego męża i ojca śp. Dra Jana H o ł u b a  i w o ­
bec niem ożności podziekowarir każdemu z osobna składamy tą Jrogą serdeczne^ „Bóg 
zapłać", Wielebnemu Duchowieństwu parafii rzym.-kat. w Dronobyczu, w  szczególności 
ks. prałatowi dr. Kotuli, ks. kan. Toczkowi, ks. prof. Gościńskiemu,

JWPP Staroście Emerykowi, inż. Mokremu w iceprezesow i Wyż. Urz. Uórn., Przed­
staw icielow i gimn. państw, w D rohob\czu, oraz Reprezentantom wszystkich Władz, Przed­
staw icielom  Przem ysłu Naftowego, Izbie Pracooawców Przem. Naft., Stowarzyszeniu Pol, 
Inż. Przemysłu Na.t,, Związkowi Pol. Teehn. W ,e n , oraz wszystkim Instytucjom i Orga- 
nizaciom , K olegom , Przyiaciołom  i Znajomym, którzy oddali ostatnia p osług; Zmarłemu

Zona I S yn .

Wiadomości i  Huculszczyzny.
Sezon zimowy w  dolinie P ru tu  w  

nadchodzącym sezonie zapowiada się 
bardzo  pomyślnie.

Ostatnia konferencja zwołana z ini­
c ja ty w y  M. S. Wojsk., p rzy  poparciu 
P. W ojew ody stanisławowskiego i 
miejscowych przedstawicieli Kół tu ry ­
stycznych, która  wzięła sobie za obo­
wiązek bardzo ważne zadanie ożyw ię  
nia ruchu tu rystycznego w  Karpatach 
Wschodnich, w ydaje  już swoje owoce 
W  miesiącu styczniu zieżdza do Wo- 
rochty Centralny Instytut W ychow a­
nia Fizycznego z W arszaw y , na okres 
trzytygodniowy.

Sekcja narciarska Oddziału stanisła­
wowskiego Pol. Tow. Tatrzańskiego, 
w y sy ła  do Woro-chty stałego instru­
ktora, k tó ry  w  czasie od 15 grudnia 
b. r. do 15 marca 1933 r. będzie p row a 
dzit kursa  dla początkujących i w praw  
nych narciarzy  o ra z  organizował w y­
cieczki górskie w  sezonie bieżącym; 
przygotowuje również i klimatyka w  
Wo-rochci-e tor ślizgawkowy, hokejo­
w y  oraz saneczkow y a prócz zaw o­
dów narciarskich w  skoku i biegu, od­
będą się tam  także zaw ody  hokejowe 
i saneczkowe. W  miesiącu lutym od­
wiedzą Huculszczyznę dw a pociągi 
raick>wa o raz  pociąg popularny, które  
go uczestnicy w  okresie kilkudnio­
w ym  zwiedza Czarnohorę, Beskidy 
Huculskie. Gorgany, jakoteż tniejsco- 
wojści Żabie. Worochte. Jabtonicę i 
Jaremcze. Nadmienić wypada, że z 
końcem b. m. Oddział S tanisławowski 
Poi. Tow. Tatrzańskiego oddaje do u- 
żytku turystów  now o wybudow ane 
.schronisko na przełęczy Tatarskiej, 
położone przy granicy polsko-czesko- 
słcwaekiej na wysokości -około lOOo 
m. n. p. m

Dojazd do schroniska ła tw y  dosko­
nała szosą z T a ta row a (15 km.) lub gó 
rami z W oroclity  pięknym szlakiem 
(około 2 i pól godz.). Schronisko zago­
spodarowane, posiada szereg pokoi 
dwu i więcej osobowych. Podobnie 
■ak w  W-orochcie organizuje i tu w 
miesiącu styczniu S tanis ław ow ska Se­
kcja Narciarska Pol. Tow. Tur. ku rsy  
dla poczatkuiących. Napomknąć nale­
ży, żc odkiyfe niedawno piękne te re ­
ny  narciarskie w  okolicy przełęczy 
Tatarskiej i Jabłonicy będą nową a tra  
keją dla am atorów  łatwych w y c ie ­
czek, które przypominają ży w o  wycie 
czki w  znanej stacji zimowej Sławsku.

Jedna z największych zalet schroni­
ska  na przełęczy Tatarskiej jest w sp a ­
niała panorama, roztaczająca się na 
dolino górnej Cisy. na najw yższą gru­
po Czarnohory oraz bliźnicę, Śwido- 
wiec idt. Schronisko Pol. Tow. Tat. 
pod Howerlą w  Czarnohorze, 'rozpo­
cznie -również swój sezon zim owy już 
w  najbliższym czasie — niedawno bo­
wiem spadł tam dość obfity śnieg, któ 
ry  pokrył najwyższe szczy ty  C zarno- 
horskie.

P o za tem  przygotow uje Mikułiczyn 
s ta łą  skocznie ćwiczebną i k w a te ry  
a  Jarem cze posiadać będzie dc dyspo­
zycji w  sezonie z imowym około 10C 
pokoi w  pensjonatach i willach. R ó w ­
nież w  Rafajłowcj znajdą narciat ze w  
bieżącym sezonie skromne pomie­
szczenia z -utrzymaniem w  miejsco­
w ych  chatach i gospodzie. Należy toż 
wspomnieć o  nowej stacji narciarskiej 
w  Ciężowie obok Stanisławowa, gdzie 
buduje się -kocznię. I tutaj będą o rg a ­
nizowane kursa  dla młodzieży i zaw o­
d y  narciarskie. W,końcu dla zoriento­
w ania  się narc ia rzy  należy nadmienić, 
że najlepsze w arunki terenow e dla po­
czątkującego posiadają miejscowości 
Worochtia, Jabionica, Mikułiczyn ? P a ­
sieczna, dla w p raw nych  zaś narc iarzy  
doskonałym punktem wyjścia w y c ie ­
czek jest schronisko P .  T. T. pod Ho­
w erlą  w  Czarnohorze, W orochta, J a ­
remcze i Rafajłowa w  dolinie B ystrzy  
cy Nadwórniańskiej.

Majac przeto na uwadze ożywienie 
ruchu turystycznego w  sezonie zimo­
wym , Stanisławowska Dyrekcja O. I<. 
P. będzie  prowadziła  na linji S tanisła­
w ów —W oronienha prócz Pociągów  
normalnych, dodatkow e pociągi oso­
bowe. — — o------



?, ona ó s-ruucim ivo.c

Przodownik P.P.padi od kuli bancytyzC.U.N.
W  pogoni za  sprawcami napadu na pocztą w  Gródku Jag.

WSTRZĄSAJĄCY MORD W GLINNEJ NAWARJl

M a g fs -ra t;  w a r s z a w ą k j  
w y p u s z c z a  b o n y .

W arszaw a, 1 grudnia. M agistrat m. 
W arszaw y w ypuszcza  za miesiąc b o ­
ny na ip. .milionów złotych, oprocento­
wane na 6 proc. na okres 3-letni. Bo­
ny m. W a rsz a w y  zostaną wypuszczo­
ne jedynie dla uregulowania należno­
ści dostawcom i za robo ty  w ykonane 
dla miasta, które to  należności pow sta  
ty  Przed dniem 1 listopada 1932. Frrd- 
s.ia nie ma charak te ru  przymusowego. 
1 listopada 1W5 nastąpi wykupienie 
emisji. (PAT)

Obniżka poborów 
tramwajarzy w arszaw skich.

W arszaw a, 1 gruania. P racow nicy 
Związku tram w ajarzy  podpisali nową 
urnowe zbiorowa, k tó ra  obowi,ą-zywać 
będzie od dnia 1 grudnia. Na mocy tej 
um ow y zasadnicze pobory pracow ni­
ków tram w ajow ych obniżone zostały 
o 3 do 3 i Pół procent. Póltoramiesię- 
czna pensja dodatkowa została znie­
siona. natomiast w szystkie  świadcze­
nia w naturze zos ta ły  zachowane.

(PAT)

Rokowania SiandS.z Wiechami
(Teletonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 1 grudnia. (Sch.) W  nie­

dzielę w yjeżdża  do Rzymu Wicemini­
ster p rzem ysłu  i handlu Fr. Doleżul, 
w tow arzystw ie radcy  Ładsl celem 
wzięcia udziału w  rokowaniach han­
dlowych polsko-włoskich. W  rokow a­
niach w ezm ą udział przedstawiciele 
am basady  polskiej w Rzyini^, radca 
Mikulski i Romer.

Sprostowanie r i t  prawdziwe) 
wiadomości.

Od Zarządu głównego Związku Za­
w odow ego robotników i pracow ników 
przem ysłu  naftowego ZZZ w  Bory­
sławiu otrzymaliśmy następujące pi­
smo z prośbą o  umieszczenie:

W  n-rz,e 330 dziennika „Walka “ 
2  an ia  29 listopada b. r. ukazała  się 
wiadomość, jakoby organizacja ZZZ 
w  Borysławiu przeszła cło Frakcji 
PPS .

Niniesjzem stwierdzamy, iż wiado­
mość ta  od począrku do końca jest 
w yssana  z palca, gdyż ani z  Zarządu 
g łów nego naszego Związku, ału też 
z pośród członków samej organizacji 
nikt nie przeszedł w  szeregi P P S  d a ­
wnej Frakcji rewolucyjnej.

P race  naszej organizacji rozwijają 
się normc'nie, a  o działalności PPS 
Frakcji na terenie Zagłębia naftowego 
nic nam nie wiadomo.

Borysław , 30 listopada 1932.
Za Zarząd główny Związku Zawo­

dow ego robotm ków i pracowników 
przemysłu naftowego ZZZ: Oktawiec, 
Keller, Biliński, Fichman.

Prasa rumu .ska 
o pakcie pG»skO”SCW»ecki.n.

Bukareszt. 1 grudnia. W  związku z 
ratyfikacją polsko-sowieckiego paktu 
o  nieagresji, zanreszcza dziennik „Ca- 
kndarii]** artykuł, w  którym  stw ier­
dza, że paktu tego nic należy t-akto- 
w ać  jako opuszczenie przez Polskę .ej 
alianckiej Rumunji, na tonras t jako ob­
jaw samodzielności polityki polskiej 1 
uniezależnienia się je.i od Francji.

Artykuł przypomina, że ideą polity­
czną Polski od czasów  Kazimierza 
Wielkiego było związanie arterjami 
konuinikacyjnemi Bałtyku z morzem 
Czarnem. Idee te wciela obecnie w  
życic Józef Piłsudski, k tóry  dba o za- 
pewirenie  Polsce wolnej ręki w obro­
nie jej żyw otnych interesów,

— — o------

W następstwie zaiządzonego na tyci 
miast pościgu za  sprawcami zbrojnego 
napadu n a  pocztę i urząd ska rbow y  w  
Gródku Jageiiońskim , Kierujący osopl- 
ście akcją kom endant wojewódzki V[]l 
ok ręg u  P P . insp. Kozielewski zarządził 
te le fo n iczn ie  alarm posterunków okoli­
cznych i polec ł przetrząsnąć w sz y s t ­
kie miejscowości dookoła w  celu w y ­
szukania spirawców napadu.

O trzym aw szy  ten 'ozkaz  komendant 
posterunku P P .  w  Pustomytach przód. 
Alfred Kojat w tow arzystw ie  poste­
runkowego Fugenjusza Shigockiego u- 
da ł  się natychmiast na patrol. Idąc to­
rem kolejowym przybyli oni do  Glin- 
nej Nawarji. Tu obejrzeli dokładnie za 
budowania stacyjne i udali się w  kie­
runku miasteczka. P o  drodze spotkali 
dwóch osobników. Przód. Kojat za­
trzym ał ich i w ezw ał do okazania le- 
gitymacyj. Osobnicy sięgnęli do kie­
szeni, ale zamiast dowodów osobistych 
dobyli z nich rewolwerów. Równocze­
śnie niemal padły z ich s trony  strzały.

Pr zoo. Kojat, rażony kulą rewolwero­
wą, zw alił się martwy na ziemię. 0 -  
bok niego upadł post, Sługoeki, które­
go napastnicy ciężKo ranili w  brzuch.
Oni sami ucekli  i znikli w  ciemuoś- 
cach nocy. Post. Sługockiego przewie­
ziono do  szpitala w e  Lwowie. Równo­
cześnie w zmożono czujność ob ławy 
pobcyjnej.

UJECIE ZAMACHOWCÓW.

Przypuszczenia k ierownictwa pości­
gu szły w  tym kierunku, że bandyci 
uciekali dalej wzdłuż toru kolejowego 
w kierunku południowym. W  tym  też 
kierunku wysłano większość patroli 
pościgowych: Przypuszczenia okazały 
się słuszne. Rano kolejarze w  PODlizu 
Żydaczowa ujrzeli biegnących przez 
pola dwóch osobników, zmierzających 
w  kierunku Rozwadowa. Poczęli ich 
ścigać, c jednak ze swej strony odpo­
wiedzieli gęstemi strzałami z rewolwe 
rów. Następnie zdofali przeprawić się 
przez Dniestr, poczem skierowali s ;ę

znów w okolice JWkołajowa. Wogóie 
pogoń w ysłana  za uciekającymi stwier 
dziła, że ustawicznie zmieniał oni kie­
runek  swej ucieczki.

W południe udało się policji: ująć 
dwóch oscDników. Jeden z irch m a! 
przestrzeloną kurtkę. Nazwiska ich 
trzym ane  są w  tajemnicy. Obaj ujecl 
uzbrojeni byli w  rew olw ery  typu Ord- 
ges, oraz zaopatrzeni w  naboje.

ŚMIERĆ OFIARY NAPADU.
W czoraj nad ranem zmarł w  szpi­

talu lwowskim woźny pocztowy z 
Gródka Jagiellońskiego, Kołacz. By? 
or, najciężej raniony, mianowicie w 
szyję, przyczem kula utkwiła w krę­
gosłupie. Zaraz po strzale nastąpił cze 
ściowy paraliż ciała, Mimo uslny eh 
zabiegów n :e udało się ura tow ać ży­
cia Kołacza. JaK się dowiadujemy, 
stan zdrow :a woźnego KUmczaka jest 
groźny. Inni ranni mają się dobrze.

N o w y  wiceprezes N. I. K.
W arszaw a, 1 grudnia. Naczelnik w y  

działu personalnego N. I. K. St. Oko­
niewski m ianowany został Wicepre­
zesem N. I. K. (PAT).

SSBU

P o s ie d z e n ie  S e jm u  - -  6 b. m .
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 1 grudnia, (Sch.) P le ­
narne posiedzenie Sejmu wyznaczone 
zostało na w torek  6 grudnia o godzi­
nie lC-tcj.

W edług wszelkiego prawdopodo- 
bieritwa. na porządku obrad znajdzie 
się 12 projektów ustaw , które ostatnio 
w płynęły  do kancelarji Sejmu.

Zwycięstwo legionu Hiodych
na terenie akademizKisn j  Krakowie.

(Teletonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 1 gruclma. (Sch.) Z Kra- ; Bratnia Potnoc W. S. H. była do­
kowa donosząc Dziś nad ranem zakon- j fYchczas ostatnią domena w pływ ów  
czylo się zebranie Bratnie; Pomocy ! młodzieży endeckiej na terenie akade- 
Studcm ów W yższej Szkoły Handlowe. ! mickim w Krakowie. Za listą zarządu 
W ybiano  nowy zarząd  z Janem W ą- 1 z J. Wadolnyin jako prezesem nadio 
diolnym, członkiem Legionu Młodych | 246 głosów, przeciw 116. 
na czele. 1 ,n— - 1

Nowe trudności w rokowaniach
o organizację p rze m ysłu  naftow ego.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 1 grudnia (Sch.) W cza 
sie odbyw ających się obecnie rokow ań 
w  spraw ie  organizacji przemysłu na­
ftowego w yłon iły  się. niespodziewanie 
nowe trudności w  postaci zmiany sta­
nowiska prze.z mektóre wielkie przed ­
siębiorstwa naitowe, jak  Standard No­
bel i Vacuum Oil Co.

W związku z rem w  sferach prze­
mysłu naftowego panuje przekonanie, 
że w razie g d y b y  przedsiębiorstwa te 
m rzy m ały  nadal opozycyjne stanowi­
sko, spraw a organizacji przemysłu na­
ftowego musiałaby wejść na zupełnie 
inne tory. Pozosta łe  przedsiębiorstwa

jednak trw a ją  przy pierwornem posta­
nowieniu zrealizowania organizacji 
przem ysłu  naftowego.

Obecnie toczą się obrady nad w y ­
tw orzoną  w ten sposób sytuacją. Nie­
wątpliwie najważniejszą spraw ą w  
kompleksie ogólnych zagadnień organi 
zacyjnych przemysłu naftowego jest 
kwesina podtrzym ania  kopalnictwa, 
która w  ten czy  inny sposób będzie 
musiała znaleść swoje dodatnie ioz- 
wkązanie. Należy przypomnieć, że 
Rząd posiada w  tym kierunku udzielo 
ne mu p rzez  Sejm Rzplitej szerokie 
pełnomocnictwa ustawowe'.

Jaka pogoda będzie dzisiaj?
W arszawa. 1 grudnia. Komunikat P.

I, M. Przew .dyw any  p -z tb ieg  pogody 
do wieczora dnia 2 grudnia.: Rankiem 
chmurno i mglisto, w ciągu dnia rozpo­
godzenie. Nocą przymrozki. Dniem tom 
pera tura  op 5 st. Słabe w ia try  połu­
dniowe. (PAT)

Temperatura we Lw ow ie w dniu 1 
grudnia wynosiła: o godz. 7 rano ci­
śnienie barom. 739'64. temper. - r3 ‘ó; 
o godz. 1 Y  Południc ciśnienie 'Sarom. 
739*22, temper. $  godz. 9 wie­
czór ciśnienie barom. 737'iZ. temper. 
-hó'5.

Kapitałszwajcarski w  polSKie] 
przetwórni jedwabiu.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 1 grudnia. (Sch.) Z Zury 

-hu donoszą: Neue Zariclier Zeitung1 
pudajc, że w budującej się pou Łodzią 
fabryce, mającej przerabiać je&wab na 
turalny, zainteresowana .cst Firma 
szwajcarska „Farberei Schl,even A. 
G.“, która ma znaczne udziały w  tern 
przedsiębiors-Lwie. Jest to już druga 
przetwórnia  jedwabiu w Polsce, finan­
sów aua przez przemysł szwajcarski.

Na uczelniach warszawskich 
spokój.

(Telefonem cd naszego korespondenta.)
W arszaw a, 1 grudnia. (G). Na Uni­

wersytecie warszaw skim  i na Politech 
tuce w ykładów  jeszcze nie wznowio­
no. Podonnie w  Szkole Głównej Go­
spodarstw a Wiejskiego. W  WSIL i 
Szkole Nauk Politycznych w yk łady  
cabyw ają się normalnie. Na w sz y s t ­
kich w yższych  uczelniach panuje dziś 
zupełny spokój.

Uruchomienie za k ła d ó w  
Srhe^biera I Grohmana?

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 1 grudnia. (G-) Donoszą 

z Łodzi: W śród sfer przem ysłowych 
rozeszły się pogłoski, że zakłady Schei 
biera. i Grohmana będą uruchomione 
już 12 bm. Zakłady mają być urucho­
miane stopniowo.

Proces przeciw redaktorowi 
„ Z e t “ -u.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 1 grudnia. (G). W  dniu 

jutrzejszym ©Jbedzie się proces Zeno­
na Miriama Przesmyckiego, w ys tęp u ­
jącego przeciw Jerzemu Braunowi, re ­
daktorowi literackiego-.tygodnika „Zet*' 
Z ramienia p. Przesmyckiego, o k tó ­
rym  p. Braun napisał, że p rzyw łasz ­
czył sobie rękopisy Stefana Żeromskie 
go i Hoene-Wrońskiegoź wnosi oska­
rżeń e adw. Beyliji.

Wręczenie dekretów człon­
kom Kacz. Rady Adwokackie!.

W arszawa, 1 grudnia. Dziś o go z. 
12 w południe odbyła się w  Minister­
stw ie Sprawiedliwości uroczys-ość do­
ręczenia dekretów nominacyjnych rni.t 
now anym  pri.ez Prezydenta  Rzplitej 
członkom pierw szej naczelne' Rady 
Adwokackiej.

W  imieniu Ministra Spraw tedPw«ści 
przemówił Wiceminister Stanisław 
Sieczkowsk.. następnie doręczono de- 
Sądu Najwyższego Dlouny. Bezpośre­
dnio po uroczystości d oręczenia de­
kretu ocibyło s;g w  M .nisterstwie ze­
branie, na którem dokonano wyboru
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Na iłża c h  miasta soukuj.
Lwów. W  dniu 30 listopada Pogo­

towie -ratunkowe opatrzyło  tylko k;lka 
osób kkko  kontuzjowanych w drob­
nych utarczkach ulicznych.

Wieczorem zgłosił się tam 19-letni 
Stefan Drozdowski, pomocnik handlo­
w y. którego lekko poturbowano na ul. 
Ujejskiego.

\ W  c ;ągu całego dnia zanotowano 
? wypadków ekscesów i pob;cia. W 
wypadkach tych interweniowała wszę 
dzie natychmiast poFcja i na 9 w y ­
mienionych w ypadków  dokonano 8 
aresztowań. Spraw cy zostali oddani 
do dyspozycji prokuratora.

\KADEMJA WETERYNAR.il PR A ­
CUJE n o r m a l n i e .

W Akademii Medycyny W ete ry n a­
ryjnej wykiady odbywają się dzis nor 
liialnie. Rektor prof. Janowski w yk ła­
dów nie zawiesił, zezwolił natomiast 
studentom swej uczelni na wzięcie u- 
działu w  pogrzebie i nabożeństwie ża- 
łofcnent po stracie kolegi. P o  ukończe­
niu tych uroczystości — nauka rozpo­
czyna się dziś normalnie.

Po napadzie 
na Pocztę w  Grodku Jag.
Ew uw, 1 grudnia. W związku z ban 

Jyckim napadem na Urząd Pocztowy 
w Gtódku Jagiellońskim —i donosiliś­
my o tern wczoraj — podajemy listę 
ofiar bandytów:

W oźny  urzęuu skarbowego Jan Klim 
czak. ranny w  klatkę piersiową kasjer 
skarbow y Michał Dębicki, ranny w 
Pierś, księgowy W acław  Koczman, 
ranny w  brzuch oraz Izak Winter, ran 
ny w  rękę. NatóiSżej ranny jest w o ­
źny pocztow y Ludwik Kołacz, i d o  w  

szyję i kręgosłup, co spowodowało pa 
jałłż. Stan jego jest beznadziejny.

Poska Agencja Telegraficzna donosi, 
że w  momencie napadu w Urzędzie 
Pocztowym  znajdow ało się 3 funkcjo­
nariuszy pocztowych oraz kilku przy­
godnych interesentów. Czterech inte­
resentów odniosły rany. Dotychczaso­
we wyniki śledztwa stwierdźmy, że 
bandyci byli członkami U. O. N. i żc 
napad na Urząd jest niewątpliwie dzle 
lem tej organizacji.

Odezim  rektora 
Uniwersytetu Jagiellońskiego

Kraków, 30 listopada. Rektor uni­
wersytetu  Jagiellońskiego prof. Ku­
trzeba w ydał następującą odezw ę do 
młodzieży:

Wczoraj i dziś działy się w  obrębie 
gmachu uniwersytetu niezwykle przy­
kre w ypadki gwałtownego usuwania 
kolegów z sal wykładowych. S ą  to 
Postępki niegodne młodzieży akade­
mickiej, która uznana jako dojrzała i 
dopuszczona do korzystania z wolno­
ści akademickiej, powinna sobie zda­
wać sprawę, jak ma się zachować, *ae 
wszelkie brutalne wystąpienia tiie li­
cują z jej honorem, jako tych. którzy 
mają tw orzyć w  przyszłości elitę spo­
łeczeństwa. Mam pełną nadzieję, że 
te wypadki więcej się nie powtórzą i 
nie zmuszą mnie do daleko idących 
zarządzeń dla zapewnienia spokoju na 
uniwersytecie. (PAT)

195 komunistów 
aresztowano w  Warszawie.
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

W arszaw a. 30 listopada. (Sch) 30-go 
b. m. o godz. 21 w lokalu CKW P P S  
przy  tri. Dzielnej, gdzie mieści się 
Związek zawodowy pracowników prze 
mysłu włókienniczego, będący całko- 
w icic pod wpływ am i P P S  CKW, od­
byw ało  się zebranie komunistów, na 
króirem toczyła się dyskusja między 
stalinowcami a trockistami.

Na zebranie wkroczyła  policja, crc- 
sztow ala  195 komunistów i sfiouji-ska-ł 
w a ła . k o m p r o m i tu ^ y  matejial.

Rektoc W. S. H. Z . do studentów.
Zarządzam podjęcie w ykładów  w 

piątek, 2 grudnia, o godz. 8 rano.

Zarządzenie to wydaję w  tej pewno 
ści, że Młodzież zachowa pełny spo­
kój i powagę, i daleką będzie od ja­
kichkolwiek czynów, niezgodnych z 
honorem akademickim.

Przestrzegam , żc wobec wszelkich'

prób zakłócenia porządku zastosuję 
środki jak najostrzejsze.

Mam wszakże głębokie przekonanie, 
że zachowanie spokoju wyniknie prz-e- 
dew szystkiem  z  poczucia obyw ate l­
skiego Młodzieży.

W e  Lwowie, dnia 30 listopada 1932.
Dr. August Zierhoffer, Rektor.

Odezwa Rektora Senatu
Politechniki Iw ow sKiej.

Rektur i Senat Politechniki do Mło­
dzieży Politechnicznej!

Zaszły wypadki godne najwyższego 
pożałowania.

P ow aga  Szkoły -i godność akade­
micka cierpią tern boleśniej, im dłużej 
stan ten , 'budujący  niepokój, trwa.

W  imię wysokich interesów P ań ­
stwa.,, w  imię dobra Instytucji, która 
jest terenem  naszej wspólnej, zaszczy t 
nej p racy  i przedmiotem naszego

wspólnego umiłowania, postanowiliś­
m y zwrócić się do W as, Młodzieży 
Akademicka, z równie serdecztiem jak 
stan o tyczom wezwaniem.

P raca  winna być  podjęta bez zwło­
ki, w  w arunkach normalnych!

W zyw am y W as do rozwagi i spo­
koju!

W e Lwowie, dnia 1 grudnia 1932.
Rektor Prof. Inż Kazimierz Zipser.

S vgnal ostrzegawczy.
Z koi politycznych Agencja Wschód 

otrzymała następujące uwagi:

Opiipa publiczna zelektryzowana 
została wiadomością o niesłychanie 
zuchwałym napadzie na Urząd Poczto 
w y w Gródku Jagiellońskim, w  któ­
rym  brała udział większa ilość za­
machowców, działających jako emi­
sariusze O. U. N.

Kola polityczne, śledzące od kilku 
ani w ydarzem a na terenie lwowskim, 
uważają, że napad w Gródku Jagiel­
lońskim jest sygnałem ostrzegawczym  
dla tych czynników, które interesują 
się konsekwencjami czterodniowych 
dość burzliwych ostatnich dni lw ow ­
skich. Wirogie nam elementy zdekon- 
spirowały  swoje zamierzenia napadem 
na pocztę wr Gródku Jagiellońskim i 
potwierdziły w  zupełności jednolitą 
dziś opinię, że wszelkie ekscesy, de­
monstracje i rozgrywki poetyczne 
muszą ustać natychmiast wobec pla­
nów, jakie organizacje w y w ro tow e  
stosmą na naszym  terenie, w  chwilach 
dla nas cięższych, a dla tych organi- 
zacyj tak bardzo dogodnych.

U wlactz lwowskich, w redakcjach I

pism i t. d. informowano się w póź­
nych godzinach wieczornych, prosząc
0 szczegóły, z widoczną troską o 
przebieg, rozwój 3 tło zajścia w Gród­
ku. Zajście to konkretne schodzi się 
z  apelami puolicznemi, jakie os ta ła  o 
wystosow ano do młodzieży akade­
mickiej. Jak  wiadomo ukazyw ały  się 
kolejno odezw y i apele rozmaitych 
organizacyj, jak Legjonu Młodych, Pol 
skiego Związku Młodzieży, Akade­
mickiego Związku Strzeleckiego, Fe­
deracji Polskich Związków Obrońców 
Ojczyzny, Związku Strzeleckiego, a 
następnie odezw y stowarzyszeń spo­
łecznych, profesorów i t. d.

W  dniu wczorajszym do powyż­
szych odezw  dołączono apel rekto­
rów, a  wreszcie najdostojniejszych 
naszych arcypasterzy .

Za ście w  Gródku jest n .ezwyklem 
zjawiskiem pokwitowania tych trosk
1 obaw, jakie przodujące w  naszem 
życiu publicznern czynniki w yraz iły  
— rzecz charak te rys tyczna  — na kil­
ka godzin przed nadejściem wiado­
mości o zamachu w Gródku Jagiel­
lońskim.

Rezolucje młodzieży państwowej.
W czoraj o godz. S-mej wieczorem , 

od-było się wspólne zebranie członków ’ 
Legjonu Młodych, Akad. Ctódz. Zw. 
Strzel, oraz  Zw. iPol. Mlodz. Dem. Na 
zebraniu tern, któremu Przewodniczył 
p. Bą-kowski z. Legjonu Młodych, u- 
chwalono jednogłośnie rezolucję nastę 
pującei treści:

,.Młodzież Akademicka, grupująca 
się w szeregach Akademickiego Od­
działu Związku strze leckiego Legjonu 
Młodych, Związku Polskiej Młodzieży 
Demokratycznej, zebrana w  dniu ,50. 
XI. 1932 r .  w sali AOZS. stw ierdza:

1. Fakt zbrodni pospolitej, dokonany 
na osobie kolegi naszego śp. Jana

PREZYDJUM KLUBU GOSPODAR­
CZEGO U P PREZ. DROJANOW-

s k ie g o .
Lwów, 1 grudnia. Z powodu de­

monstracji, w ciągu której onegduj w y  
bito szyby w  lineszkairu prywatnetn 
p. Prezydenta  miasta, złożyło w dniu 
wczorajszym Prezydium Klubu Gcspo 
darczego na ręce p. prez. Projatiow- 
skiego w yrazy  ubolewania.

Wyrok  w procesie 
P. P. S.-Jewicy.

Lodź. 30 listopada w Sądzie okrę­
gowym zakończył się wielki proces 
przeciwko 36 członkom rozwiązanej 
partą PPS-lcwicy. Oskarżeni skażam 
zostali na kary  po 5, 4, 3 i 2 fata wię­
zienia. 4-cli zostało uniewinnionych.

Grodkowśkiego, wykorzystu ją  niektó­
re czynniki dl-a celów w yw rotow ych.

2. Tendencyjne utrzymywanie stanu 
-podniecenia op-inji społeczeństwa przez 
komunistów i l>WiP., pociągnąć może 
za sobą nieobliczalne dla Państw a 
szkody.

3. Stojąc na grancie Państw ow ości 
Polskiej potępiamy wszelkie wystąpię 
nia godzące w  autorytet Narodu i Pań  
stwa Polskiego.

ł. Ze względu na dobro Państw a 
w yw am y cały zdrowo m yślący ogół 
‘lłodzieży Akademickiej do zachowa­

nia spokoitt, godnego Akademika-Po-
ht-ka“.

Kanclerzem —  Sch!e'cher?
Berlin, J grudnia. Zapowiedziana 

na  30 b. m. konferencja ScHeichera 
z Hitlerem nie doszła do skutku. P rzy  
w ó acy  hitlerowscy zamiast do Berlina 
przybyli do Weimaru. Narady ich do­
tyczy ły  niewątpliwie sp raw y ewent. 
konferencji ze Scli-le;clierem.

W  kołach polityczn. szanse dojścia 
do skutku tej konferencji oceniają pe­
symistycznie. P rasa  hugenbergowska 
niecierpliwie domaga się od Hinden- 
burga mianowania gabinetu prezydial­
nego z Papenem  na czele.

P rezyden t  Rzeszy przyjął 30 om. 
Schleichera, który złożył mu sprawo­
zdanie o  sytuacii przesi-leniowej.
195

Benin, 30 listopada. WieczoHiy ko­
munikat Biura Conti inrormuje, ze ko­
ła miarodajne oczekują w czw artek  li­
kwidacji przesilenia gabinetowego. 
Fnndenburg — podkreśla komunikat — 
niezależnie o d  tego czy Hitler p rzybę­
dzie do Berlina, zamianuje generała 
Schleichera kanclerzem Rzeszy, po­
wierzając mu misję formowania now e­
go rządu. (PAT>

Nota Whlkiej Brytanji 
do W aszyngtonu.

Londyn, 1 grudnia. Nota bry ty j­
ska w  sprawie długów została  -defini­
tywnie przyjęta przez gabinet. Obec­
nie Ministerstwo spraw  zagrań zajęte 
jest szyfrowaniem noty do W aszy n g ­
tonu.

Nota zawiera wyjaśnienie konsek- 
wencyj gospodarczo-finansowych w  
razie  zap ła ty  i u trzyniama w  mocy o- 
becnego systemu długów  i dotyczy  
wogóle zasadniczej rewizji długów. 
Uważają za  przesądzone, iż w  razie 
odm ow y Ameryki, rząd brytyjski do­
kona w ypła ty  przeważnie w  złocie. 
Poniew aż jest to  wiadomem i upadły 
pogłoski o kryzysie gabinetowym, funt 
duznał znacznej popraw y.

  u  ;.s-

Sukces Herriota.
Paryż, 1 grudnia. Przemawiając 

na środowem posiedzeniu komisji fi­
nansowej i komisji spraw  zagr. Izby, 
Hcrriot domaga! się odroczenia dys­
kusji w  sprawie długów wobec Ame­
ryki, czego zażądał w  swoim wniosku 
dep. Marin.

Kombja postanowiła jednogłośnie, z 
■wyjątkiem jednego głosu komunisty, 
zażądać, aby  Izba. deputowanych od­
roczyła debatę w  sprawie długów.

W sprawie ulg celnych 
dla importu ka w y.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 1 grudnia. (Sch)

W grudniu 1931 r. ogłoszono zostali 
rozporządzenie ustanawiające ulgi cel­
ne na szereg towarów- południowych 
sprow adź; uyeh drogą mo"ską. Obec­
nie wo-btc organizowania importu ka­
w y  przez erga tizację polskich impor­
te ró w ; „P jU ka  cen tra la  Importu Ka­
w y". ze staw k ulgowych c ła  przywc 
zow-ego na kaw ę korzystać będą mo­
gli tylko ci importerzy, k tórzy  będą 
sprowadzali kawę przez tę o rganiza­
cję. Minister P rzem ysłu  i Handlu p. 
Zarzycki wydał wr tej prawie zarzą­
dzenie. Zarządzenie, to o trzym ały  
wszystkie Izby przemysłowm-handlo- 
w-e. P . Minister po-stanow ił. że  zasto­
sowanie u lg  celnych na kaw ę  może 
!>yć przeprowadzone w yłącznie przez 
Polską Centialę Importu Kawy i Zwią 
zek Polskich Hut Żelaznych, ponieważ 
import kawy został ściśle związany 
z zaw artą  na warunkach kompensa­
cyjnych transakcją eksportową hut. 
Pogłoski o  -rzekomym monopolu kawy 
nie odpowiad-aju. rzeczywistości.



Na b rak  enigmatow w  stosunkacah 
obecnych uie można się skarżyć . 
P rzed  człowiekiem współczesnym  roz 
ciąga się tak rozlegle pole przewidy­
wań, hipotez i wróżb, że chyba nigdy 
nie było  lepszej konjunktuiy w y tw a ­
rza m - naw am  teuryj i poglądów n ż dziś.

I nic dziwnego. P rzyszedł k ry zy s  o 
kolosalnych rozmiarach, dotknął bole­
śnie życia na w szystk ich  jego te re ­
nach. Konjunktura — kryzys. Ileż przy 
czyn stara  się zmieścić w  tym  inter­
wale, ile nieomylnych remedjów usiło­
w ało  odwrócić cykl. P ierw sze  — oczy 
wiście każda dla siebie najpraw dziw ­
sza, najtrafniejsza, drugie bezskutecz­
ne. Życie w ym aga  tu dość P rym ityw ­
nej selekcji. Środki ratunku — słuszne, 
godne pochw ały , aplauzem przyjm o­
wane przez ogól... lecz w  sfe­
rze krasom ów stw a in terwiewow poli­
tycznych w  publicystyce. Krótko mó­
wiąc: słowa. I środki z gruntu fałszy­
we, pogłębiające kryzys, środki na  któ 
re zew sząd sarka się, lecz które się 
wszędzie z konsekwencją leahzuje: 
czyny. Rozbieżność między projekta­
mi usanowania gospodarki a faktyczną 
polityką nabiera wszelkich cech tragi­
zmu. A 'w  oczach społeczeństw obja­
w ia się jako bezradność i skończona 
indolencja decyzyj.

Konferencje zbawiają świat: Stresa
uchwala stworzenie funduszu dla re ­
waloryzacji cen w  rolnictwie. P o zo ­
staje projektem. O ttaw a zam yka 
c zw ar tą  część ludzkości w  warowni 
celnej: Brithish Commonwealth. Dziś 
cla ottawakie są rzeczywistością. Lo­
zanna deklaruje niemożność Luropy 
płacenia długów, perswaduje w yczer­
panie starego lądu, wskazuje  zbiedze- 
nie, kojarzy  długi z bezrobociem i sta 
gnacja Ameryki. Jankes nie byłby  nim 
gdyby  usłuchał. Nieustępliwie broni 
p raw  wierzyciela. Gzy Wall Street i w  
Foreign Office brak już miejsca na roz 
są dek? C zy znikł prosty, kupiecki ra ­
chunek w ytrzym ałości i swobodnej 
kalkulacji ?

Ktoby sądził, że taryfy zwężające 
coraz bardziej obszar w ym iany  rodzą 
się ze stanu niewiedzy ich skutków, 
myliłby się. Obserwacja  nakazuje z 
akcyj ,i reakcyi, zarządzeń res trykcy j­
nych jednego i natychmiastowej retor­
sji drugiego państw a ukuc jeden łań­
cuch konieczności. Mówią jedni: ś red ­

niowiecze naw raca. Zmęczenie Euro­
py  zabiło ryzyko, wprowadziło ospa­
łość, podw aży ło  kapitalizm. Odbiera 
Europie prym  w  gospodarce. Głoszą 
mni: zmieniła się psychika narodu, 
^budziła się świadomość wyzysku. 
Za wiele kosztował kapitalizm ofiar, 
zawielu było nędznych. Buntują się 
słabi: robotnik Przeciw kapitałowi, 
w yzysk iw ane  ra ń s tw a  przeciw poten­
tatom. L ecz  w szyscy  godzą się z tern, 
że  uzdrowienie stosunków nie nadej­
dzie od s trony  barjer celnych i sam o­
w ystarczalności państw. Brak jednak 
tej zgody w  re,alnem działaniu. Dlacze 
g o ?  Bo każde z państw', żeoy  nie stać 
się ofiarą, musi w ładać  ta samą bronią 
co inne.

Konkretnie: Polska, Jugosławia czy

Francja nie zniosą ograniczeń celnych. 
G dyby to uczyniły  zostałyby zalane, 
nie mając gwarancji, że pozostałe  pań­
s tw a  postąpią podobnie z ich to w a ra ­
mi. Konieczna jest wzajemność. T y m ­
czasem  przekomarzaniem — zrób ty, 
to zrobię ja — niema końca. T ak  go­
spodarka jak i oolityKa: rozbrojenie.
W ięc  biorą w łeb racjonalny podział 
p ra c y  między narodami i zaufanie w  
bolityce. Rzecz dziwna, że tak  nie­
współmierne i biegunowo różne spra­
w y  jak rozbrojenie i przyw rócenie  
swobodnej w ym iany  międzynau-odo- 
wej najczęściej się łącza z amoicjami 
poszczególnych narodów. I dlatego że 
zarów no gesty humanitarne w  zak re ­
sie redukcji zbrojeń jak prób naprawy 
gospodarki św ia ta  są  sugerowane ani-

Z a t r a i ś e  B .  B .  W .  R .
W

Przed  kilku dniami odbyło się w  sa 
ii posiedzeń Rudy miejskiej zebranie 
Rady  Pow iatow ej BBWR. Otworzył 
zebranie dyr. Olszewski Edward, wi­
tając przedstawicieiła R ady  Naczelnej 
BBW R ,ze L w ow a posia D ąbrow ­
skiego, starostę  dr. Emila Goiczew- 
s kiego, prezesa sądu Polakiewicza, 
burmistrza Józefa Scliolza, ietspektora 
Juliana Becka, ' o raz  przedstaw  ciell 
miejscowych organizacji .  W  dalszem 
przemówieniu p o d k re ś l i  przewodni­
czący, że dążeniem BBW R w  Brzc- 
żanach będzie dalsza organizacja Kół 
wiejskich BBWR, zespolenie sil spo­
łeczeństw a starszego w BBWR, młod 
szego w Związkach Strzeleckich i 
zwalczanie destrukcyjnej i partyjnej 
roboty „ P :as ta“. Dyr. Olszewski pod­
kreślił. że na terenie powiatu brzc- 
żańskiego, mieszanym pod względem 
narodowościowym , nie pow inno byC 
party jnych organizaeyj.

P o  sprawozdaniach prezesów7, proł. 
Ferdynand S tac ttner  omówił sp ra w y  
organizacyjne B B W R  i podkreśli! pra 
cę społeczną Kół (Domy ludowe, Kół­
ka rolnicze. Czytelnie i t. d.), o raz  
w spółpracę Kół z organizacjami pro- 
rządowemi, zw łaszcza  ze Strzelcem, 
TSL, ZPOK, S trażą  pożarną i t. d.

Kota w  naszym  powiecie rozwijają się 
należycie, mają zadaw'alniający stan 
kasowy, ilość członków, ilość zebrań 
Prezydiów i realny a pożyteczny plan 
pracy  na rok 1933.

Prof. P aw eł Kowalski w ykazał po­
trzebę w spółpracy ze Związkami 
Strzeleckimi, p. A. B arta  z  Kalnego 
oświetlił sytuację społeczna na teren c 
dzisiejszej wsi.

Następnie poset Jan Dąbrowski 
przedstaw ił zebranym  sytuację poli­
tyczną naszego P ań s tw a  w  dzisLjszej 
dobie, zatrzymując się dłużej nad ró ­
w now aga budżetu, walutą, K lausem j 
handlowych, nad kartelami, obiLżką , 
cen i ulgami rolniczemi 1

W  dyskusji nad w y g łoszonem u  re ­
feratami zabtorab glos: prezes F ran­
ciszek Masztalerz, mąż zaufania Mno 
ni Baria, prof. S tae ttner  i prezes Jó­
zef Sowiński.

Z am jka jąc  Zjazd Rady Powiatoum! 
BBW R, dyr. Olszewski pizedstawi! 
zebranym do  uchwaletra odpowiednie 
rezolucje, które zebrani jednomyślnie 
przyjęli, poczenr podziękował w sz y s t ­
kim i w ezw ał do pracy ‘dla dobra  
Państwa.

bicjarni każdego z osobna państwa, tru 
dno dojść do porozumienia. Tern trud­
niej, żę  obie kwestje nie stanowią sa­
me dla siebie celu, lecz s taża za śro1- 
dek jakżeż często naw zajem  wyklu­
czających się zamiarów Tywalizują- 
cych ze  sobą państw. Niemcy chcą 
równouprawnienia zbrojeń — bo go 
sami nie mają. Równouprawnienie — 
to e łap rozbrojenia, mówią Niemcy. 
Równouprawnienie — to iliebezpieczcń 
śtwro dla sąsiadów Niemiec — w oła  Her 

riot. Hoove,r proponował w  lecie b. r. 
redukcję 1/3 pew nych  kategoryj zbro­
jeń murskich, co właśnie utrąciłoby 
Jap-onję, Konkurentkę U. S. A. z piede­
stału hegemonii na morzu. Sitnon — 
zrów nanie  stanu liczebnego w lotnic­
twie dc poziomu Anglji, następnie zaś 
ogólną obniżkę o 33%. Anglja w  lot­
nictwie zajmuje 6-te miejsce, po ew en ­
tualnej zmianie z rów nałaby  się ze 
wszystkienn państwami. Wierzyciel 
z za Oceanu rozumuje podobnie. Zży­
m a  się gdy Europa samowolnie odra­
cza dług wojenny. Żąda otw arc ia  dla 
tow arow  amerykańskich granic Euro­
py. Sam  — tego dodawać nie trzeoa
— pozostanie nadal przy  cłach hoowe- 
rowskich.

Skąd to- czyhanie? Z nieufności. Ta 
zaś z m etod kapitalizmu. Kapitalizm
— wiadomo: szuka słabego, szuka z y ­
sku. C zy  są diziś państw a s łabe?  Nie­
ma. Sa same m ocarstw a. Uczyni! je 
niemi nacjonalizm. Lecz słabość czy 
siła państwa to kw estia  długich lat. 
Gdy państwa gospodarczo niższe kie­
rują się instynktem samoobrony, ogra 
niczaią import z zagranicy unierucha­
miają temsamem w arsz ta ty  w y tw ó r ­
czości państw  eksportujących, lecz 
równocześnie nic są w  stanie, p rzy  da 
leko idącej zakżności od nich, usunąć 
rosnącego zubożenia i rozbudow yw ać 
bez wielKich otiar własnej sam ow y­
s ta rcza ln o ść  gospodarczej. Innęrni 
s łow y: slaby chcąc się uniezależnić, 
nie dokonywa tego odrazu, silnego 
jednak, który żerował na słabości in­
nych, w  wysokim stopniu osłabia. Nie 
równo wiec biegną kierunki rozwojo- 
v e państw : jedujrm in plus. drugim 
in minus. Współzależność jest zbyt 
s.Hip ażeby  żj cie nie objawiło jej. 
K ryzys ogólno-św iatowy to właśnie 
najdokładniejszy jej wykładnik.

E. K.

Teatr lwowski — Wyspiarskiemu.
Na obchód lwowski 25-lecia śmierci 

W yspiańsk 'ego przyjechałem  z kilku­
dniowych uroczystości w  Krakowie. 
Przyjechałem nie z  wrażeniem  w s trz ą  
«u, tnie z podniesieniem spodziew a­
niem, ale pełen zasadniczych wątpli­
wości. czy ton i sposób owego w spo­
mnienia był taki, jaki się zdawał obo­
wiązujący. jaki siłą nakazu w y d źw ię ­
ku z tego błyskawicowego imienia: 
StaiLsław Wyspiański. Uczczenie jego 
pamięci w e Lwowie, chuć szczupłe, 
choć miarą n iedorastające wielkości 
kulturalnych obow iązków  tego miasta, 
choć zamktręte tylko do okręgu sce­
ny  — z  cała wyrazistością kontrastu 
narzuciło mi isię, jako w yższe , lako 
godniejsze. Może na to wrażenie o d ­
działał i sztafaż pełnych grozy, tra-  
5 cznych, hańbiących w ydarzeń  w  
mieście, które w  sposób osobliwy 
niespodziany i bolesny podniosły bez­
pośrednią aktualność d ram atu  przed 
ćwierćwiekieni zmarłego poety. I 
z  samego wyboru sztuki i z przemó­
wienia głębokiego, religbne p ierwiast­
ki twórczości akcentującego interpre­
tatora, a obecnego kierownika scen 
lwowskich, W. H orzycy  — w y ­
brzmiał nie ton radosnego spełnienia, 
ale ton os trzegaw czy, ton nawołują­
cy, T ragcdja  polska, ta z  k tórą  się 
łamał, pod którą  padał, jak pod k rzy ­
żem, której złorzeczył ten najsamot­
niejszy, na jodw ażnejszy  z sędziów 
duszy narodow ej — trwa, tylko nasi- 
Ua się jeszcze, ukazała nowe, a przez 
niego przeczute oblicza. I gdy się pa-

I t r z y  na tę  tragedię Odysa-tulacza. 
O dysa-zbrodniarza w  ojczyźnie, n.e 
można mieć wątpliwości, że ten, kto 
po W yspiańskim w  dniu dzis:ejszym 
lub w  dmu jutrzejszym obejmie sąd 
nad  rzeczywistością pulską, tiej p r a w ­
d y  tragicznie przejrzanej, p raw dy, któ 
ra na łożu męki w ygryza ła  tamtemu 
nie w ątrobę  już, ale serce, — pomi­
nąć, uznać za  n iebyłą  nic zdoła. Od 
niej zacząć  musi. J ą  podjąć. Ją  na 
now o postawić przed o c z j . N'ą sma­
gać z cala beziitosnością, z  całym 
heroizmem okrucieństwa, z  bezwzględ 
nościa ognia, wypalającego raka po­
dłości.

Za „najgłębszą tragedię W yśpiań- 
sktogo'1 uznała ..Powrót O dysa1" — 
kry tyka  miarodajna w  osobie Stefana 
Kołaczkowsk ego. Ale tenże Kołacz­
kowski w  książce o W y sp iań sk m  dał 
kom entarz  raczej zaciemniający, ra ­
czej kompikiiiący, niż rozjaśniający, 
niż p rzyb lża jący  problematykę- tego 
utworu. P ew ne  jest, że ostateczna 
Perspektywa, jaka się poza tipi log: o to 
tragedii rozwiera — jest wszech- 
ludzka i wszechcnasowa, icot perspek­
ty w ą  tragiczności isurem a, jego splo­
tów nierozwikłanych, jego sprzeczno­
ści. osaczający cli duszę kręgiem, z któ 
rego niema w yiścin. Ale nas w  te] 
romantycznej i tragrózoej rewizji kla­
sycznego i cpicznego w'ąiku „Odys- 
sei“ uderza przedewszystkiem  — dr,;- 
mat polski, moralny d ram at jaźni pol­
skiej. T u  bowiem w ‘aśm!e w tern 
miejscu jest tajemnica owej kontami-

nacji, tej wzajemnej podstawności 
s łów  i rzeczy . Polska i Grecja, W a ­
wel i Akropolis, W isła i Skam andei. 
Dla tego  największego z t.rag:ków 
polskich polska tragedia  narodow a 
układała się w  proporcje antyczne. 
W yszed łszy  z  mody, z francuskiego 
Parnasu  (Leconte de Lisie, Mereas, 
dc Requiere) s ta ła  się ta postaw a 
W yspatńskiego czem ś najbardziej we- 
wmętrziiem, czems jedynem i niepo­
wtarzalnemu W  antyczności na jbar­
dziej romantycznym , w  liclleńskości 
zaw sze polskhu — jest "Wyspiański.

Los Odysa to los naszego pokole­
nia bodaj pewnej jego części, ipczycja 
moralna naszego czasu. Oto zdawało 
się narn, jak Odysowi, że po*.a krę ­
giem świtu, poza granicą dnia wolno­
ści niema już nic tylko światło, nie- 
śćmione najiuklejszą św ia d o m o śc i  
obłoku. I Oto okazato się nam, jak 
okazuje się Odysowi, że problem aty­
ka życia wolnego jes't s tokroć trud­
niejsza, niż problem atyka życ:a nie- 
wolnego, tułaczego, wygnańczego* 
Oto okazuje się, jak trudno, o ileż 
trudniej jest żyć, niż dążyć do życia, 
o ileż trudniej dotyikać ‘uce leśn  ouego 
marzenia, niż marzyć, aby się uciele­
śniło, o ileż boleśnejszc od  nostalgii 
zabójczej jest wpłynięcie do przystani 
jej ukojenia. Niemasz spokoju w  oj­
czyźnie, niema naw et m e jsca  — dla 
tragicznego pielgrzyma zza mórz

Dlaczego? Bo cięży na nim prze­
kleństwo niewoli, cięży na nim prawo 
szlaków wygnańczych, piętno zbro­
dnicze tam tego życia. Bo żebrak o- 
darty, ciężko doświadczony nie p rzy ­
wiózł nic prócz przekleństwa: prócz

sztuki podstępu i sztuki zabójstwa. 
I w p ierw sza noc na ziemi własnej 
padnie w ierny  sługa z rąk ślepych, 
.działających w  tragicznym naw yku i 
zwielokrotni się ten mord: w moitozie, 
popełnionym przez syna, i w  m or­
dzie do spółki dokonanym  na zalo-tn- 
kach Penelopy. Najgorszy z  Pudszep- 
tów, podsżept odw etu  wodzi ręką, 
miota duszą Odysową. Tak  oto  na nic 
sic nie zdała pielgrzymka przez dr-og: 
w s z y s tk e h  udręk. Bo nieodrodzd się 
ula Itaki dobrowrolny z  irej w y g n a ­
niec, uciekający przed przeznacze­
niem. Duszę przywiózł dawną, duszą 
dawną wzburzył, skrw aw ił, spłómie- 
ii-fl pogodny meboskłon ojczysty., do 
dj mów f ro g n is k  spokojnych przy- 
p.rządi czerw ony  dym pożaru. Nic- 
odroclz-ony do życia — żyć nie będzie 
w ojczyźnie. Jak  zbrodniarz ue'ec 
musi stamtąd, dokąd wszedł, jak piel- 
grizj m. PrzLKleństwro w dżinie s tam ­
tąd, gdzie w szed ł po błogosławień­
stwo spokoju. Bo Itaka była snem 
niespokojnym na falach morza i falach 
przygód k rw aw ych . Nie była prze­
tworzeniem się wr duchu, przepale- 
n :en; sie, ounowieniem się w  sercu. 
Klątwa została, klą twa wróciła. Tak 
Odys w ydaie  się symbolem pokolenia, 
które  wszedłszy do ojczyzny — oj­
czyzny  w  niej n e  znalaz ło . '

Oto w  teni jest wstrząsająca groza 
Jasno widztw a poety. Oto może — 
w  tym  ostatnim z  d ram atów  skończo­
nych, k tórego podobieństwo z  Ibse- 
nowskim finałem twórczości: „Zmar-
tw 'ychwstanie“ dostrzegł już Brzo­
zów ski   zawiera się na jw yższo  świa
dectwro genjalności, tragiczności j w re-
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TEATR WIELKI.
Piątek 2 grudnia godz. 7.30 Opera.
Sobola 3 grudnia godz. 7.30 „Pow rót O- 

dysa". Abou. nr. 4.
.Niedziela -1 grudnia godz. 3.30 „Mariusz" 

i cny zniżone. Abon. nr. 2. — O godz. 7.30 
„Powrót Odysa". Abon. nr. 4.

TEATR ROZ/HAITOŚCI.
Piątek 2 grudniu godz. 7.30 „Lekarz bez 

demny", ceny najniższe. Abon. nr. 1.
Sobota 3 grudnia godz. 7.30 „Pocałunek 

przed lustrcrnlła Abon. nr. 3.
Niedziela 4 grudnia .godz. 3.30 „Olimpia11, 

ceny zniżone. Abon. nr. 2. — O godz. 7.30 
„Pocalunel: przed lus trem '.  Abon. nr. 3.

CGLGSSEUM: lilm ,Gra o mężczy­
znę". Rewju „Dowidzen.a-Dowidzcn.a"

KINOTEATRY.
ADRIA: „Krysia Leśniczanka".
A POLLO: „Skończona pieśń".
ATLANTIC. „Pieśń nocy",
CASINO: „Dżentelmen w lam y-

wacz'*.4ft>“
CHIMERA: „Książe Bouboule11.
GRA.ŻYNA: „Kobie.a i szpieg11.
KOPERNIK: „Szaian zazdrości11.
MARYSIEŃKA: „Szatan zazdrości11.
OAZA: „W yspa tajemnic11 i rewju.
PAŁACE: „Atiantyda-11 z Brygidą 

Heim.
PAN: „Cesarzowa Elżbieta".
PASAŻ: „Buffalo Bil" 11. seria razem
PROM IEŃ: „Atlantic11 oraz „Rcwja ’
RAJ: „Student z Pragi".
STYLOW Y: „Białe cienie".
Ś W I T : ,„ o .  k. feldmarszałek11.
UCIECHA: .W alk a  o honor".

— Dziś „Oiieusz w piekte" Dzisiejsze 
spęktaał ęiperowy wypełni „Ortcusz w pie­
kle" opera Ońe!ily?uaha , k tó ra  n a  'środ-ę.wcj 
p rem jew e doznała niezwykle przychylnego 
przyjęcia. Znakomite kreacje 's tw arzają .  
Ląsowska, Karin, Popow iczówna. Halińska, 
Muppertowa, Peter .  Wioński. Płoński i 
Uźcjko. Niemnieiszy zachwyt buczą ewolu­
cje choreograficzne układu St. Faliszewskie 
go. szczególnie zaś wielki finał w  w ykona­
niu całego-zespołu. Ceny miejsc kat. A: od

K ii!J tej g r a p i  „L ew ia ian a
oaradcw Eć będzie w e  L w o w ie .

Na skutek zaproszenia Centralnego, 
Związku P rzem ysłow ców  w e  Lwowie 
obradow ać będzie w  niedziele dnia 4 
grudnia b. r. o godz. 10 w e Lw ow ie w
sali żółtej Izby Przem ysłow o-H andlo­
wej przy ul. Bourlarda 5 R ada Grupy 
XIII-ej (mieszanej) Centralnego Zwiąż 
ku P rzem ysłu  Polskiego w W arsza -  

i wie (dawniej „Lewiałana"). *
Na zjazd ten w ysy ła ją  delegatów 

Związki członkowskie, a mianowicie: 
Centralny Związek P rzem ysłow ców  
w e Lwowie, Związek P rzem y sło w ­
ców w  Krakowie, Z w iązek P rz e m y ­
słow ców  w Białymstoku, Związek F a ­
brykantów  w  Bydgoszczy, Związek 
Górnośląskiego P rzem y ślu  P rz e tw ó r ­
czego w  Katowicach, T o w arzy s tw o  
P rzem y sło w có w  O kręgu  Częstochow 
skiego w Częstochowie, T o w arzy ­
stwo P rzem ysłow ców  Zagłębia Dą­
browskiego w Sosnowcu, Związek 
P rzem ysłow ców  w  Wilnie, o raz  Zwią­
zek Przem ysłu  Konfekcyjnego w  W ar  
szawie.

Obecni będą również reprezentanci 
tuf.! W ład z  i łnsty tucyj.

Przedm iotem  obrad bęuą następują­
ce sp raw y  ujęte w  referatach: 1) w y ­
bór z G rupy Xlll-ej Członków Rady J 
Centralnego Związku Przem ysłu  Pol- | 
skiego; 2) No.welizacja u s taw edaw - I

s tw a  o  zapobieganiu upadłościom oraz 
o upadłościach; 3) Uciążliwe formalno 
ści wprowadzone now elą do ustaw y
0 zabezpieczeniu na wypadek bezrobo 
cia: 4) Ogólna reforma ubezpieczeń 
społecznych w kierunku obniżki opłat
1 obniżenia odsetek o raz  zmniejszenia 
funkcyj administracyjnych; 5) Zmiana 
rozporządzenia w ykonaw czego do u- 
s taw y  o podatku przem ysłowym  co 
do opodatkowania  pośredników (de- 
leredcre itp.); 6) Spraw a scalenia .poda 
tku obrotowego; 7) O w ym iarach  po­
datku dochodowego; 8) Obniżka taryf 
kolejowych, taryfy  pocztowej, odse­
tek bankowych i opłat paszporto­
w ych; 9) P o trzeb y  Gdyni z punktu wi 
dzema handlowego; 10) Zabezpiecze­
nie w łasności na surowcach, półfabry­
katach i tow arach. 1

O brady  zakończy referat p. dr. Ro­
gera bar. Bataglji p. t .  „Ogólna sy tua­
cja i p rogram  walki z przesileniem".

Ze względu na doniosłość spraw, 
znajdujących się na porządku dzien­
nym, oraz. enuncjacyi, które  będą u- 
chwalone, Centralny Związek P rzem y  
s low cćw  w e  Lwowie prosi w szy s t­
kie!) swoich członków, aby zechcieli 
wziąć jak najliczniejszy udział w, obra 
dach.

90 fcT. do S'29 /i .  Karty uczestnictwa w aż­
ne. P rzedsprzedaż  w  kasie te a t ru  W ielkie­
go oraz Mał-op. Ajencji Reklamowej ul, 
Lhorążczyzny 7.

— T eatr  Rozmaitości. „Lekarz Bezdom­
ny" A. Słonimskiego grany  będzie dziś po- 
rkz ostatni po cenach najniższych (od 60 
gr. do 3‘50). św ie tn a  ta komedia uzyskała 
■na naszej scenie rekordowy sukces. Autor, 
znakomity poeta — cięty sa ty ryk  — dcwci 
pny felietonista — dał c iekawy przekrój 
Współczesnych prądów spoL-czno - poli­
tycznych i na to tło rzucił syhvetki dzi- 
sicjszy cli ludzi, in teres ijące kreacje tvąa^ 
rzą ipp. J. Stlachocki, F. Bonackd, Z. Wie- 
rzejśku I Berskl. J. Chodecki, WI. Krńsno 
wiecki, L. Kraemienski, J. Kordowski i 
St. Milmłowicza. Rcżys. R. Wasilewskiego. 
(Abonament nr. 1.).

— „Pocałunek przed Lustrem". Świetna 
ikc mcdja L. F’odora, ciesząca sie oibrzy- 
rniein powoazeniem, g rany  będzie w  T e­
a trze  Rozmaitości jutro, w  sobotę i w  dnie 
następna. (Abonament nr. 3).

— Niedzielne przedstawienia popołudnio.
isaDKurzaienrmi

kuistości Wyspiańskiego. On, k tó ry  o 
państwo wiolne walczył, nie prześle- 
pił caiej problematyki państwa w ol­
nego, on, k tóry  pielgrzymował do oj­
czyzny, jak tylu innych, jak Mickie­
wicz, jak Krasiński, jeden przeciwko 
mm wiedział, żc pow ró t będzie no­
wą, inną, może większą jeszcze t r a ­
gedią, niż rozbicie na wielkiem morzu 
niedoli. Zaiste, tak Miclrewiez — w e ­
dług słów Mochnackiego — W yspiań­
ski to wielki polityk w  swej poiezji1, 
aie i wielki etyk. I to, myślę: siła
nakazów etyki zbiorowej, wielkiej 
moralności społecznej w inna brzmieć 
w te dni W yspiańskiego w  Polsce. 
Lw ow a będzie to chlubą, że  z  jego 
sceny  rozgłaszają się te zawołania 
gromowe o wielkość - duszy, jeszcze 
większą będzie chlubą, jeśli dotrą do 
sumień, jeśli w strząsną1' sunfeniami.

, 'jeśli będą strumieniem oczyszczają­
cym, światłem rozjaśniającem mroki.

Uroczyste przedstawienie „Pownotu 
O dysa11 (który, o ile wiem, ukazuje 
się dopiero po- raz drugi na scenie) 
uzupełniły dwa fragmenty. „W eim ar" 
w' 1904 r. napYany po niemiecku, o- 
becnie praw.e bez zarzutu przełożony 
przez Balickiego — ukazuje zdolność 
i sk ‘enr.ość do  y ic l f e j  syntezy. W  
skrócie w óy jnym , w błysku, w zde­
rzeniu jednej rozm ow y Goethego i 
Mickiewicza — Konrada — daje W y ­
spiański synuboTczną gigantomachię 
dwm poglądów' na świat i na sztukę. 
„Śmierć Ofelji", monolog iiryczny, li- 
ryczno-inuzyczuy o  najosobliwsze] 
piękności znalazł w  Eichlerównie od ­
twórczynię dysponowaną przede- 
w'szystkicm głosowo. U talentowana 
aktorka tekst poety  potraktowała  jak

p ar ty tu rę  muzyczną, doby ła  w szy s t­
kie subtelności uczuciowe, dala rzecz 
może nieostateczną, ale w yją tkow o 
cenną. W  „W eim arze" dostojną olim- 
pijskość miał Krasnowieck" tragiczną 

f rozterkę  wniósł Białoszczyński. Po­
p raw n y  tylko Gołaszewski.

łnkarnacja „Odysa" wykazyw ała 
pew ne  wahania w  stylu aktorskim, 
sięgające niekiedy krańców realizmu, 
l o  znow u w ysoko patetycznej fcotutr- 
nowości. W olelibyśmy widzico całość 
u trzym aną  w  .zarysach tej surowej, 
skupionej prosto ty , jaką ma dramat. 
Na tych wahaniach nieco ucierpiał 
akt II-g?, ale ak t  IH-ci s tw orzy ł  iutetŁ 
pretację o w ysokim  potencjale a r ty ­
stycznym. T u  Strachocki, jako Odys, 
w ykaza ł  chwilami w strząsające napię­
cie tragiczne. Mi-edzliska dała w  roli 
Pemelopy ujęcie pełne naturalności 1 
prostoty. W yróżnienie należy: Krasno 
wieckiemu, Dąbrowskiemu -oraz re ­
szcie, której imiennie nie w yszcze­
gólniam.

O dekoracjach Pronaszki możuaoy 
i należałoby napisać recenzję osobną, 
tych rozm iarów , co ta, którą jestem 
obowiązany już skończyć. Można po- 
wiedzitć , najkrócej i najist-otirej, że 
są — kongenialne. ? w  styl utworu 
urrafily i w b re w  naw oływ aniom  do 
utrzymania tradycji inscenizacyjnej 
W yspiańskiego (kodyfikuje ją w  oso­
bnej p racy  Józef Sosnowski) zdają się 
wcielać, co się przyśniwało  oczom 
poety:

„Teatr mój widzę ogrom ny, — 
wielkie powietrzne przestrzeiLe, 
ludz:e je pełnią c ie n ie ;  
ja jestem grze ich przytomny."

Tymon Terlecki.

Przemówienie dyrektora 
Wilafód Horzycy.

Czcząc w dniu dzisiejszym pamięć 
S tan is ław a W j spiańskiego, winniśmy 
sob e zadać pytanie: kogo, a może
słuszniej jeszcze, co właściw ie czcimy 
w  tej chwili? Czy wieszcza, którego 
ustaw ia  się nieruchomego w  pomruk 
na jaknajw yższym  cokole, aby p rzy ­
padkow o nic zeszedł pomiędzy nas, 
zjadaczów chleba? C zy wielkiego- a r ­
tystę, znającego jak nikt kalkuł sztu­
ki, posiadający moc rozlewania pogo­
d y  i uśmiechu? Czy  też kogoś, kto 
jest takim czy  innym upostaciowaniem 
uroczystego tremisia, ponoć nieod­
zownie potrzebnego w  różnych chwi­
lach życia i śmierci? Kogo czcim y? 
Kogo w z y w a m y ?  Kogo w yw ołu jem y 
z przeszłości?

Nie wieszcza, nie artystę, nroże 
naw et nie człowieka. Obecność wiel­
kości moralnej — oto czego w z y w a ­
my i kogo w yw ołujem y, czcząc Stani­
sława Wyspiańskiego. Zdawało się 
przecież czas jakiś, iż zm artw ych­
wstanie  nasze tak ogromną rozew rze 
przepaść między dawnemi a nowerni 
laty, iż niepodobna będzie idącym po­
koleniom odnaleźć, choćby częściowo, 
siebie w  tern, co s tw orzone zostało 
czasu długich narodowych nocy. Lecz 
kilka zaledwie lat wolnego życia roz­
wiało to złudzenie. Tych  kilka lat 
przekonało, że  — m ówiąc stówami 
znakomitego pisarza — nie noto do­
konał się cud odkupienia ludzkości na 
krzyżu, aby  można by ło  tańczyć na 
Golgocie. I nie pot o naród  nasz -zdo­
był się na l iawwższe wzloty duchowe

we w Teatrach Miejskich po cenach naj­
niższych.

— T eatr  Wielki gra  w  niedzielę pu pot. 
o godz. 3‘30 przepiękna, peiuą humoru i 
południowego słońca- komedię M. P jgn o ia  
p. t. „Mariusz" z J. Martini, Z. Wierzej-  
slwi, J. Cliodeckim, J. Machulskim, WI. 
Ratschka i R. Wasilewskim w  rolach g łó­
wnych. Ceny najniższe od -li) gr. do 3‘50 
zL (Abonament tir. 3). , .

— W Teatrze  Rozmaitości wypełni przed 
sławienie popołudniowe (poez. o godz. 3‘30) 
znakomita komedia F. Molnara „Olimn.ia", 
której tło stanowi życie sfer a rys tokra tycz  
nych dawJiei Austrii. Obsada następująca: 
pp. I. Eichlerówna, W. 5}tem:iszivOW a, J. 
Niczewska. Wł. Krasnowtecki, L. Żurowski, 
Cz.. Strzelecki, St. Mihułowicz. Reż. R. 
Wasilewski. C i i ? miejsc od 60 gr, do 3'5U 
zl. (Abonament nr, 2L i

— T ea tr  Wielki. Komisja z ramienia Mi­
n is ters tw a \VR. i OP. s tanowiąca jury n a ­
gród. ufundowanych przeż Ministerstwo w 
związn z rocznicą 25-lecia śmierci St. 
Wyspiańskiego, zjeżdża w dniach najbliż­

szych do Lw ow a i będzie obecna na nie- 
dzieiiiem przedstawieniu „Powrotu  Odysa" 
w  T ea trze  Więlkim.

— „P ow ró t Oaysa", którego w ystaw a 
n,a scenie lwowskiej zyskała  jednomyślne 
uznanie prasy, gramy będzie jutro w  so­
botę poraź trzeci i w  niedzielę poraź 
czwarty . (Abonament nr. 4).

Bilety do nabycia w kasacn Teatrów7 
Miejski.cn oraz  w kasie mura ABO Ruto- 
wskiego 2, iirma Anoaa, k tó ra  na zamówię 
nie telefoniczne wysi 'a  bilety do domu. 
Telef. 26-56.

— Rewia „Dowidzenia .  Dowidzenia" w 
Ct-Iosseum. Jak  było do przewidzenia o s ta ­
tnia pożegnalna prem jcra rewji zespołu 
a r ty s tó w  teatru  „Morskie Oko-1 pod kier. 
a it .  Ludwika Sempolińskiego pt. Pow-idze 
e ra! Dowidzenia! wzbudziła entuzjazm na 
sali. Publiczność żegnała oklaskując sw o­
ich ulubieńców t.i. Janinę Sokołowską Jan i­
nę Kozłowską, Ludwika Sempolińskiego, 
Jerzego Sulimę Jaszczolta  oraz  zespół re- 
wclensów w  takich obrazach jak wielbiciel 
M andat kanny, E tam gdzie tam. W eź na 
pamiątkę Chciałbym bardzo tak jak on i

in n y c h .  Na ekranie wspaniały film pt. Gra 
o mężczyznę.

— Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk P ię­
knych we Lwow ie (gmach Muzeum P r z e ­
mysłowego, wejście od ul. Dzieduszyckich 
1. i). W y staw a  dzieł malairskich S tan is ła­
w a Wyspiańskiego uroczyście o fw ar ta  w 
ubiegł,1 niedzielę w salonach T ow arz y s tw a  
P. S. P. — przy  współudziale p rzedstaw i­
cieli sfer ai tystycznych, li terackich i nau­
ko w y ch  w y w ar ła  niezwykłe wrażenie na 
licznie zebranej publiczności jako piękny 
akt hołdu złożony przez L w ów  pamięci 
znakomitego a r ty s ty  w 25-rocznicę Jego 
zgonu W y s taw a  oDcjmuje 120 ryisunków i 
pasteli z lwowskie* zbiorów pryw atnych  i 
publicznych. Nad całością zgromadzonych 
dzieł dominuje w-spamiała „Madonna11 przed 
s(aw iona przez Wyspianskieso jako polska 
wieśniaczka. Spodziewać się należy, że 
w y s taw a  będzie licznie i często  zwdedzana 
p:z6z wszystkich, którzy  z ory ginalnych 
obrazów afljjysStyf (pragną poznać charakter 
s w.etnej lego tw-airczosci malarskiej. W y ­
s tawa, Która po trw a  tylko do 15 b. m. 
włącznie, otw-arlą jest codziennie od godz. 
9-tej do 15‘30 popołudniu.

— Poisjiie Tow arzystw o  Przyjaciół 
Astronomii oddział lwowski zawiadamia, 
żc dnia 3-go grudnia r. b„ o godzinie 18 
w  saM Instytutu Geol. U. J. K. ul. Długo­
sza 8, odbędzie się posiedzenie dyskusyjne, 
na  Którcm p. Marian Wrojtowdcz, asy stent 
U. J K . w yglosi odczyt pierwszy z cyklu: 
Teoria względności Einstcinas p. t .:  „Szcze­
gólna teorja względności. W stęp  wminy, 
goicie mile w klziani.

— W ystaw a prac Z. Stryjeńskiej p rze­
dłużona. Wobec ogólnego zainteresowania 
jaki  ̂w budziła  w'ystawa prac Zofji S try-  
j'cński>j i wobec szeregu zgłoszeń w ycie­
czek mi :jscowych i zamiejscowych. Zarząd 
Mt Muzeum przemysłu artystycznego  prze­
dłuża w y s taw ę  do 11 grudnia b. r. O tw c r .  
ta coJzwunie <H1 9 do 18 (6 wieczorem).

—  Małopolskie Tow. ogrodnicze zaw ia­
damia, że w  niedzielę 4 grudnia, odbędzie 
się w sali bibliotecznej Muzeum P rzem y -

w  okresie najstraszliwszego upadku, 
u by tę niewysiow o t ą  pracę nazajutrz  
po dniu zm artw ychw stan ia  odrzucić i 
uznać za niebyłą. I mylili się ci, k tó­
rym  w ydaw ać  się mogło, że skoń­
czyła  się już p raca  Konrada, że ów, 
iktóry z raju czyli też  z  pieklą zawę- 
d row ai na deski krakowskiej sceny, 
stal się nieważnem wspomnieniem, 
cieniem, niczem, W zyw ając  dzisiaj 
imienia Stanisława Wyspiańskiego, 
wfa-snie Konrada dzisiaj w zyw am y, 
właśnie  wielkości moralnej w  życiu 
naszem  żądamy, właśnie przymierze 
czynimy z tymi, k tórych  du­
chow a moc, gdy  innej mocy nie było, 
kiadła niewidzialne ale najrzeczy* 
wistsze fundamenty pod now e nasze 
istnienie.

Konrada imię i Konrada moc czcimy 
dzisiaj, czcząc pamięć tego, który 
Konracia uczynił mitem całej naszej 
rzeczywistości. T o  jego głos us łyszy­
my za chwile, z  tej sceny, to jego 
krzyk budzić n as  będzie pośpionych, 
to jego cień. cień wiecznie nieśmier­
telny, bo wiecznie zdolny nowe two- 
fzy ć  <ycio, ukaże się naszym  oczom, 
dusze tern samem targając’ i szarpiąc 
wezwaniem, co .przed laty. Nic sie nie 
.zmieniło od -.rozmowy w  bazyljańskiej 
celi, uic się nic zmieniło od chwili, 
gdy  na krakowskiej scenie otoczył 
oślepłego chór Erynij. Snuje się ta- 
sarna ale życiodajna tragedia, której 
■wyprzeć się jest  w yprzeć  sie sam ego 
istnienia. I dlatego W yspiański, wieik' 
jasnowidz tej tragedii, będzie zawsze 
p rzy nas, z  nami i w nas. Wciąż prze­
cież, nieskończona jeszcze dziejów' pra 
ca, rtie przepalony jest glob sumieniem.
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stu Artyst. , ul Hetmsńska 20. zebrania 
miesięczne członków Tow., na którem 
p. W ac ław  W rzak  wygłosi odczyt na  te- 
n iat: „Mszyca wełnis ta i jej zwalczanie". 
T ow arzys tw o  zw raca  uwagę n a  znaczenie 
informacyjne tego odczytu, ze względu na 
stale rosnące w  sadach na teretue i na p e ­
ryferiach L w dw a rozpowszechnienie m szy­
cy wełnistej, tego najgroźniejszego szkodni­
ka jabłoni. W stęp  wolny, goście mile wi­
dziani Po  odczycie rozlosowanie kwiatów.

—  Dla biednych dzieci Kieparowa. T. S. 
L. L w ó w  -  Kleparów utrzymuje Ochronkę 
przychodnią w której biedne dzieci pozo­
sta ją  przez kd ka  godzin w jasnej, cieplej i 
przestronnej sali pod opieką w ykwalifiko­
w anej freblanki, gdzie o trzym ują bezp ła t­
nie obiad. Niestety7, nie  w szystk ie  dzieci 
inogą korzys tać  z Ochronki, gdyż najbied- 
niejsze z biednych —nie mając odpowied­
niego ubr-.nią L obuwia — nic '.mogą p rzy ­
chodzić do Ochronki. Zwracamy7 się do 
społeczeństwa lwowsKiego, tale zawsze

zułego na  niedolę bliżnicn. z go rącą  pro­
śbą o ofiarowanie starej odzieży, bielizny 
i obuwia dziecinnego (choćby n aw e t  naj­
bardziej zużytego), a komitet ochroinkowy 
zajmie się przeromeniem ubrań i bielizny7, 
o iaz  napraw ą hucików dla ty ch  najbied­
niejszych dzieci. Zgłoszenia ofiarodawców 
prosimy nadsyłać kar tką  pocztową pod 
adresem przewodniczącej Zarządu Ochron­
ki T. S. L. L w ó w  - Kleparów Janiny Gref- 
nerowej, m. Durskiego 18, „aś Komitet 
ochronkow y poszle po odDiór ofiarowa­
nych rzeczy.

— Zarząd Okręgu Lwowskiego Polskie­
go Czerwonego Krzyża zawiadamia, że 
termin przyjmowania podań o przyjęcie n a  
kurs  sióstr pogotowia sanitarnego został 
przedłazony do dnia 17 grudnia b. r.

— Zarząd ochronki i internatu im. J. P ił­
sudskiego podaje do wiadomości, że czysty  
aochod^i-uzyskany ze sprzedaży świateł i 
zieleni na cmentarzach lwowskich w dniu 
Zadusznym, wynosi 1.135 zł. 03 gr. Jakkol­
wiek k w o ta  pow yższa  jest znacznie mniej­
sza, niż w  latach ubiegłych, zarząd w y raża  
serdeczne dzięki wszystkim osobom do­
brej woli, L' tó re  przyczyniły  się do uzbie­
rania tej sum y na rzecz sierót po ob roń­
cach Ojczyzny.

— Polskie T o w arzy s tw o  filozoficzne. 
W  sobotę, dnia 3 grudnia 1932, odbędzie 
się o godzinie 7-mej wieczór, w  saii posie­
dzeń Instytutu tiiozoficznego Uniwersytetu 
plenarne posiedzenie naukowe, n a  którem 
Dr. Tadeusz Witwicki wygłosi, odczyt p. t.: 
Rzut oka na Locke‘o \ \ską  teorję poznania 
(z powodu 3uO-roczn;cy urodzin Johna 
Locke‘a).

— Kolo Lwowskie Związku Obiony Kre­
sów  Zachodmcn oznajmia, że zapowiedzia- 
ne zebranie tow arzysk ie  połączone ze św. 
Mikołajem dla dzieci, k tó re  miało się od- 
oyć w  dniu 3 grudni; (sobota) w  hotelu 
u e o rg c ‘a  — zostaje odłożone na  czas p ó ­
źniejszy.

—  Odznaczenie. N a posiedzeniu pre­
zydium Małopolskiego Związku S tra ­
ży pożarnych w e  Lwowie prezes tego 
Związku b. w ojew oda Ciotucho wski 
wręczy} imieniem Związku S traży  P o ­
żarnych Rzeczypospolitej p, w ojew o­
dzie stanisławowskiem u Jagodzińskie­
mu z lo ty  m edal-za zasługi na pulu po­
żarnictwa.

— U roczysty wieczór w  Sokole III. 
W  dniu 27 listopada Pol. Tow. Ginin. 
Sokół III we Lw ow ie święc;Ło uroczy 
s tym  wieczorem dwie rocznice: 102- 
letnią Powstania  Listopadowego i 14- 
stą O brony L w ow a. P rog ram  rozpo-

PFT a RDY „NA POSTRACH".
Wczorajszej nocy policja aresz tow a­

ła pewną ilość demonstrantów, w śród  
r.ich komunistów. Pozatem  jednak b y ­
ło w  mieście całkiem spokojnie. Jed y ­
nym  incydentem b y ły  d w a  nieszkodli­
we w ybuchy  petard  tzw. „straszako­
wych" tj. rurek  napełnionych p ro ­
chem. Podrzucili je bezbożnicy komu­
nistyczni na cmentarzu żydowskim 1 
koło synagogi przy ul. Żółkiewskie] 
114, Na cmentarzu wjdmch petardy  
nie w yrządził żadnej szkody, w  syna­
godze zaś wyleciało ty lko kilka szyb.

KONFFRENCj a  w  s p r a w i e  b e z ­
p i e c z e ń s t w a .

W czoraj rano o godz. 1 O-ej av Ko- 1

czął Chór Pańs tw . Szkoły  Techniczne] 
pod batutą- pirof. Nawrockiego. Głębo­
ko pomyślane i o bogatej treści p rze­
mówienie w ygłosił dyrek to r  V gimn. 
p. Szmyt. Resztę programu w ypełniły  
śpiew p. Romualda Cyganika, dekla­
macja artystk i p. Teodozji Lisiewicz, 
uczenicy p. W . Siemaszkowej. Hura­
gany oklasków zbierała p. Stanisława 
Bedlewi.czowa zarówno, za swój a rcy ­
miły głos jak i za niezwyczujnie sym ­
patyczną  interpretację u tw orów  Nie­
wiadomskiego j Noskowskiego. Akom­
paniował p. dr. Norbert Huth, znany 
z  w ysokiej kultury artysta  śpiewak. 
Produkcje  ar tys tów  przeplatane były 
ćwiczeniami gimnastycznemi druhen i 
druhów Sokola li i  pod komendą prez. 
W ład y s ław a  Kuźniewicza.

mendzie pobcii Lw ów -m iasto  p rz y  ul. 
Kazimierzowskiej odby ła  się konferen­
cja w  spraw ie  sytuacji na mieście. 
Wzięli w  niej udział: p. w ojewoda dr. 
Rożniecki, naczelmk wojew. wydziału 
bezpieczeństwa publ. Sochański, s ta ­
rosta  grodzki dr. Klimów i zastępca 
komendanta wojewódzkiego PP, pod­
inspektor Kamaia. Przedm iotem  obrad 
było omówienie akc,:; na  terenie Lw o­
wa.

WIEC DEMONSTRACYJNY NA UNI­
WERSYTECIE.

O godz. 1 1-ej rozpoczął się w iec  de­
monstracyjny studentów, zw ołany  
przez kierowników rozruchów. Uczest 
nicy zebrali się w  dwu grupach: w

—  Dziennik Rozporządzeń Gminy7 m, 
Lwowa Nr. 2 ukazał się już w  druku. 
Zawiera on, jak pierw7szy numer, k tó ­
rego nakład został już praw ie w yczer­
pany — pełny7 materiał obwieszczeń, 
ogłoszeń, prze targów  itd. Do nabycia 
w Ratuszu I. p. drzw i NrM 7.

 o-------
— Nieuczciwa służąca. W czoraj a re ­

sztow ano służącą Paraszkę  Tym ków, 
lctóra okradła  sw ego chlebodawcę Cha 
ima Ertgelmana.

— Trzej w łam yw acze. W czoraj wie 
czoi-em złapano na gorącym  uczynku 
włam ania  d o  mieszkania Adama P a ­
wiana p iz y  ul. Pandńsk ie j  3 trzech 
wdamy7waczy\ Są  to: T adeusz  Jan ­
kowski, Franciszek Młotek i Ludwik 
Florjan.

sali Collegium Maximum, oraz  na pod­
w órzu. Na wiecu obecni byli. rek tor 
UJK. ks. Gerstman i prorektor di.' 
Krzemieniew'ski. Przem aw iali  ptzy7wó- 
dcy  demonstrantów: Rojek, Madeliń-
ski. Matłachowski i Dżula, oraz P a ra ­
dyż imieniem akaaemików-socialistów. 
Przeastawuono szereg rezolucyj, zre­
dagowanych w  bardzo ostry7m tonie, 
pozatem jednak w7ezwano młodzież do 
spokoju. Mimo braku pozwolenia w ładz 
uczestnicy wiecu po- odśpiewaniu Ro­
ty  sformowali pochód i udali się 
czwórkami na pl. Marjacki. Tu obok 
pomrnka Mickiewicza zastąpiła im dro 
gę policja piesza i konna. Użyto sika­
w ek i pochód został rozprószony.

INCYDENTY ULICZNE.

W  godzinach popołudniowych w 
śródmieściu i na peryferiach Lwow7a 
wyrnkł szereg drobnyrch utarczek uli­
cznych które  poocia szybko uśmie­
rzyła. Do większego zamieszania do­
szło na ul. Leona Sapiehy7, naprzeciw 
Politechniki, gdzie po interwencji poli­
cji a resz tow ano kilku demonstrantów, 
wśród nich jedną akademiczkę. Zamie­
szanie uliczne pow7stalo również na 
rogu ulic: Akademickiej j Chorążczy- 
zmy, zostało jednak zlikwidowane.
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Z  E  K H A N  U .

U p o i ł o :  „ S k c f . i z o n a  P i e ś ń " .

Realizator Geza Bolvary, produkcja 
niemiecka, (kino Apollo).

Melodramatyozna nutka ckIiw7ości i 
znaczna nierówność artys tyczna  (kom 
pozycja!) — o to  m ankam enty  nuwej 
komedji B o lvary ‘ego. Zawiązanie ak ­
cji i zakończenie dobre, w ew n ą trz  zaś 
wwbiia sw7e piętno atmosfera: m dość 
bogatej śpiewaczki do ubogiego ex- 
oficera. Przydcm stosy bielizny do ce­
rowania i ambicyjka byłego gw ardzi­
sty. Naogół jednak całość ogląda się 
gładko. Liana Haid trochę zanadto ma 
sywma, jej partner, Wiily F o rs t  — ty ­
powy am ant operetkowy.

Duża. atrakcia Firnu sq dwie nastro­
jowe p.osenki Stolza: „Adieu, mein
kleiner Gardeofizier" i „Das Lied ist 
aus" śpiewane po niemiecku.

F tm o w i  zaszkodził stanowczo zły 
dubbing włoski. bwl.

S K Ł A D A J C I E  DAT r t i  
NA GIMNAZJUM POLSKIE
—  w BYTttMIU —-—

Napad na wieśniaka na ulicach
W czoraj około godz. 8-ej latio je­

chał ulicą Kochanowskiego w  stronę 
śródmieścia pewien wieśniak, wioząc 
nabiał na targ. Nagle na rogu ul. 
Szewczenki napadło na wóz kilku oso 
bników. Byli to jacyś podmiejscy apa­
sze. Rzucili się, oni n a  tow ary , wle-

Jeden  z  posterunkowych, pełnią­
cych służbę na Łyczakowie, ujrzał za­
przężony w  jednego konia wóz, któ­
rego woźnica na widok policjanta pod 
pędził konie i chciał szybko odjechać. 
P os te runkow y zatrzyma? w7óz i uj­
rzał, że  jest on pełen żelaznych prę­
tów. Tym czasem  woźnica zbiegi. Wóz 
odprowadzono na komisarjat. W  trak-

zione przez wieśniaka i poczęli je ra ­
bować. Przestraszony7 właściciel roz­
drapyw anych  to w aró w  wyiąf z  kie­
szeni. rew7ohver i strzelił w góre na 
postrach. W ów czas  napastn icy  uciekli. 
Pulicja wdrożyła  w  tej spraw ie  docho­
dzenia.

W ó z  z  śe!?znem i D r ę t w i .
cie dochodzeń w7yszło na jaw, że prę ­
ty  tc skradzione zostały  na budowie 
Wyższej Szkoły  Handlowej przy ul. 
Kochanowskiego. W óz zaś z koniem 
ukradziono Michalinie Jabłońskiej z Za 
marstyno.ya. Całą tę tajemniczą spra­
wę wyświetli  śledztwo, wdrożune w  

> tej sprawie p rzez  policję.

Z TEATRU WIELKIEGO.

„ O r t a s z  w  p ie k le ".
OPERA FANTAST ifCZNA V CZTE RECH AKTACH JAKÓBA OFFEN­

BACHA, TEKST T. DOI EGI-MOSTO WICZA I Z. FRIEDBERGA.

Do niedawna jeszcze stojąc na ko­
turnie szacowności, były  dla nas  bo­
gi i boginie Olimpu synonimem wszej 
kiego bohaters tw a i cnót nadludzkich. 
Od czasów  Offenbacha zdieto z  nich 
ową m askę sztucznej obłudy: bogów 
z Olimpu s tw orzy ł  człowiek na obraz  
i p o d o b eń s tw o  sw oje ; muszą w ięc  
one być  takie same, jak on, tak  słabe 
i tak  ułomne, tak sam o dostępne ra ­
dościom i smutkom dnia codziennego. 
Coś jak g d yby  naturalizm na opak, 
bo nie człowiek naśladuje tu naturę, 
ale na jego w szechw ładny rozkaz 
św iat bogów naśladuje samego czło­
wieka, a  naśladuje w  nim właśnie, 
ow ą cząstkę natury, k tórą  się czuje. 
Paradcksaltu  a  jednak zgodne z  pra­
wdą. Bo żyw ym  też paradoksem  b y ­
ło ow o dziwne indywiduum z  epoki 
drugiego cesars tw a , które  wpadło na 
ten pomysł. Nazwisko jego: Jakub
Offenbach. I paradoksalną by ła  syn­
teza owych dwóch światów raso- 
wy.ctL-która, dokonała, sic. W. umysło- »

, wości Żyda z Kolonji, znacjonalizo- 
w anego na bruiku paryskim,, jakTn 
był Offenbach: z  jednej s trony  extra- 
destrukęyjnej analiz j  rozumowej, z  
drugiej gallijski humor j w erw a .  A do 
tego w szystkiego talent m uzyczny z 
bożej laski, zaw rotne ry tm y  kankana, 
i cza r  upajająe37ch melodyj. Oto ge­
neza „Orfeusza w  Piekle".

P o latach zapommetiia j walki o 
n ow y  typ operetki odżyw a dziś „Or­
feusz w  Fiekle" w  ce tyni sw ym  
wdzięku i krasie jako jeden z naj­
piękniejszych przykładów  muzyki lek­
kiej po  wszystkie  czasy. T ry sk a  z  nie 
go wiecznie żywa, wiecznie świeża 
muzyka, jak musujące wino, a jego 
zd ro w y  humor zn.ewala każdy  umysł 
betz względu na  w iek  j epokę. Spe­
cjalnie nasza generacja z jej zm ysłem  
eksperym entow ania  znalazła w  „O r­
feuszu" Offenbacha pole do całego 
szeregu poczynań współtwórczych. 
Jeżeli Offenbach — powiedziano so­
bie — . p rzeds taw ił . ,w sw ym  „Orieu-

szu" bogów  na w zór i podobieństwo 
ludzi, to dlaczego nie  mieliby to  w ła ­
ściwie b yć  ludfio z naszej epoki, naj­
bliżsi nam, choć  czasowo1 najdalsi 
owym  ludziom — bogom mitycznym ? 
Tom  więcej, że o w o  zestawienie mi­
tycznej, legendarnej przeszłości i ży ­
wej teraźniejszości daje znow u nie­
obliczalne w pros t  możliwości coraz 
nowej sa tyry  i dowcipu. Poszedł też  
tą  d rogą  ca ty  szereg  reż]rserów  
współczesnych z wielkim Reinhard- 
tem na czele, aktualizując równocze­
s n e  w ed ług  w łasnych  potrzeb teks t 
„Orfeusza". Z czasem  przemienił się 
też „Orfeusz" w  rew.ję wybitnie 
współczesną, w k tórej tekst i choreo­
grafia grają prawie że  najważniejszą 
rolę.

W  tym  w łaśnie  kierunku poszła i 
Opera lwowska, w znaw iając  „Orfeu­
sza". W yzyskano  tu  tekst polsKi Mo­
stowicza- -Friedberga, k tóry  jednak — 
pow iedzm y to  szczerze — Sfśe dorósł 
do  wysokości zadania. Brak mu naj­
ważniejszego w tym  w ypadku ele­
mentu: braK mu dowcipu. Jest ciężki 
i często zby t  mocno traci prowincją. 
Jeżeli mimo tego  „Orfeusz" zdobył 
tak  wiekie  powodzenie na premjerzc, 
to jest to  w yłączną  zasług? muzycz­
nej’ s t ro n y  spektaklu i reżyseTji. O r­
kiestra prow adzona .p rzez  dyr. Doł-

życkiego uderzyła  w  ton Offenbacho­
wi właściwy,, ton  lekkości i w erw y , 
której pokazem w prost  mistrzowskim 
była  uw ertura  i finał aktu IV. Reży- 
serja Dolżyckiego—Dłuchanowa była 
żyw a i now oczesna; pom ysły  aktu­
alne wchodziły bez sztuczności w  ra ­
m y Offenbacha; choreograficzne po­
pisy (Faliszewski) zw łaszcza w  akcie 
III i IV by ły  napraw dę udane. P od­
nieść zw łaszcza należy, że pracuiąc 
w  w arunkach w y ją tkow o  ciężkicli 
(„Orfeusz" o trzy m ał  zaledw ie jedną 
próbę n a  scen 'e!)  zdołano osiągnąć 
wyniki, k tóre  w  tym  stanie rzeczy  
nazw ać można napraw dę zdumiewa­
jącemu

Z solistów na p ierw szy  pian w ybi­
ły  się panie: Karin, śpiewająca b a r ­
dzo dobrze i obdarzona m'ł37m gło­
sem, Łasowska, która poprawnie w y ­
konała partję  Eurj7dyki, bardzo dob ra  
w  partji D jany p. Hupertowa i p. Po- 
powiczowna jako W enus; z panów: 
dobrze śpiewający Plutona p PłońskT, 
p. W roński jako M erkury  i św ietny 
w prost  Mars p. Użejki. P op raw n ie  też  
odrwmirzyli sw e  role pp. Halińska, 
S3rroczewski, P e te r  Romanowski, 
Rawski, Siatka j Zubik. Dekoracje w. 
aktach II—IV dobre w  pom 3'słacb. 
choć niezawszo zrealizowane bez  re ­
szty, l i r ,  Stefania Aooaczey ska.
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Jak LŁ:iąi Galsworthy
swą karierą literacką.

SotiowtOry filmowe.
O sob is to śc i ,  zwracającą  ' dziś na 

siebie . powszechna uwagę w świecie 
literackim, j e s t , znakomity powieścio- 
pisarz angielski. John Galsworthy ob­
darzony świeżo nagroda Nobla, autor 
świetnego cyidu powieści pt „Saga 
rodu F o rsy tó w ”. m alu jącego 'p lastycz­
nie umysłowość, obyczaje, 's tosunki i 
pcięcia współczesnego społeczeństwa 
angielskiego na przestrzeni ostatnich 
kilkudziesięciu lat.

P ra sa  zagraniczna Przynosi szereg 
wywiadów z nowym laureatem naj- 
zaszczytniejszej nagrody świata.

John G alsw orthy  — jak pisze j‘eden 
z dz:enn;ków wiedeńskich — jest w  
każdym calu gentlemanem promienie- 
iącym wysoką kulturą w ew nętrzną, ty 
nem a n ie lsk ie g o  a rys tok ra ty  ducha, 
który, zdobył szlachectwo nie przez  
urodzenie, ale wzniósł sie ze skro­
mnych w arunków  do najwyższej mię­
dzynarodowej godności. Nie zapommał 
jednak sw ych  pogodnych lat w  szkole 
pubbcznej w  H arrow  i mówi chętnie o 
swej' młodości.

Zapytany o swe młodociane ambicje 
literackie, G alsw orthy w skazał ze 
śrrdechem kosz na. papiery, mówiąc: 
. .K ażd y ' m łody człowiek napisał w  
chwi!: słabości poemat miłosny i opie­
wał kwitnącą wiosnę. Niektórzy du­
mni sa z tych pierwocin, które  pozo­
stają jedynemi utworami w  ich życiu. 
Ja nie byłem  nigdy z swe.i p racy  za­
dowolony i ufałem wiecej koszowi niż 
moim przyjaciołom. Pozatem  studio­
w ałem  p raw o  i pragnąłem zostać dziel 
nym adwokatem, nie marząc w cale o 
sławie. Pracu jąc  przez dzień w  sądzie, 
miałem wieczory  wodne i zużywałem  
je na pisanie nowel. Po ośmiu latach 
udało mi się jedna w ydrukow ać. Nie 
chcąc jako adw okat podsuwać k ry ty ­
kom rady. bym pozostał p rzy  moim 
zay cdzie. wystąpiłem  poci pseudoni­
mem”.

P ie rw szą  publikacją Galsworthy'©- 
go był w y d an y  pod pseudonimem Job 
na Sinjohna „Jccelyn”, k tó ry  w ó w ­
czas ni© zwrócił na siebie uwagi, a

Sprostowanie w adom osci 
w  sprawie „S o w p o lto rg u ".

W  ostatnich czasach w  prasie pol­
skiej ukazyw ały  się wzmianki na te ­
mat pertraktacyj polsko-sowieckich o 
prolongatę um ow y T o w arzy s tw a  
„Sow ooltorgu” . W obec szeiregu sprze­
czności co do tych  informacyj, Mini­
s ters tw o Przem ysłu  i Handlu w y ja ­
śnia, iż rokowania toczą się pomiędzy 
'akcjonariuszami „SnWPoltorgu” it. zn. 
Tow arzystw em  P o k o s  ze s trony pol­
skiej i Narkomwniesztorgiem z sowie­
ckiej a  nie pomiędzy rządami, jak to 
podaw ały  n iektóre informacje praso­
we. W  związku z  iern, nie odpowiada 
również praw dzie  wiadomość co do 
udziału w  rokowaniach delegata rządu 
polskiego w  osobie radcy  handlow ego 
poselstwa polskiego' w  Moskwie p. 
Żmigrodzkiego.

D o d a t k o w e  u s ta le n .e  
'ceny s p r z e d a ż n e j  

s i f y i y s u  s k a ż o n e y o .
W  Dzienniku Ustaw R. P . Nr. 104 z 

dnia 29 b. m. ogłoszone zostało rozpo­
rządzenie Ministra Skarbu z  dnia 31 
października b. r., w ydane  w  porozu­
mieniu z ministrami P rz tm y s łu  i H an­
dlu oraz Rolnictwa i Reform Rolnych 
o dodatkow em  ustaleniu ceny  so ize-  
dażnej spirytusu skażonego ogólnym 
środkiem skażającym (denaturatu). — 
Rozporządzenie to  ustala dodatkowo 
cenę denaturatu mocy 92 s t , ilości 0.75 
litra, łącznie z butelką na 0,85 zł. Roz­
porządzenie w eszło  w  życie  z dmem 
ogłoszenia.

dziś jest białym krukiem. S taw ę ugrun 
towala  pisarzowi w ydana w  r. 1906 
powieść a rys tokra tyczna „The M anof 
P ro p e r ty ”, która stała się fundamen­
tem pod „Sagę rodu F o rsy tó w ”. — 
W tym  sam ym  roku ukazał się pierw­
szy' je,go dram at „The Silver Boz”. 
G alsworthy osiągnął zenit swej tw ó r­
czości. ł to tem  zaczął przygasać.

G alsw orthy  jest wielbicielem p rzy ­
rody. Lubi s iadywać na pniu drzew a 
w  lesie 1 m arzyć; w  czasie jego pracy 
mogą brzęczeć muchy i pszczoły, ale 
ludzie mu przeszkadzają. Kwadrans 
rozm ow y kosztuje go cały dzień, to 
też s ł jn n y  pisarz rzadko przyjmuje 
gości. Sensacjami i wypadkam i dnia 
nie interesuje się wcale i me ma o ] 
nich nic do, powiedzenia. 1

Jak w ynika  z ostatniego sp raw ozda­
nia, Centrala Służby śledczej w  W ar-  * 
szawie w  ciągu trzech pierwszych 
kw arta łów  r. b. ujęła w  ewidencję i 
sk ierow ała  do w łaśc iw ych  w ładz  sądo 
w y ch  1.181 sp raw  o podrabianie bank­
notów i 6.U86 spraw  o podrabianie mo 
net. W  okresie tym w płynęło  ogółem 
do Centrali 45.560 kar t  dakiyloskopij- 
nycli. P rz e z  porównanie nowego ma­
teriału z  daw nym  ujawniono 869 tirze- 
stępcó-w, podających fa łszyw e nazwi­
ska i starających się w  ten sposób u- 
kryć  przed w ym iarem  sprawiedliwo­
ści; 331 z pośród nich było  poszukiwa 
nych listami gończemi.

W  okresie sp raw ozdaw czym  Centra 
la Służby Śledczej za łatw iła  876 w y ­
w iadów  daktyloskopijnych krajowych, 
z czego 615 z  wynikiem aodatnim. Z a­
granicznych w yw iad ó w  daktyloskopii 
nych załatwiono 2.772, w  tem  895 z

W edług  ostatnich danych Głównego 
Urzędu Statystycznego na wrzesień, 
Pań s tw o w e  U rzędy  Pośrednic tw a P ra  
cy  na  terenie całej Polski skierowały 
do  p ra c y  w ciągu miesiąca ogółem 
20.989 osób, w  tem  17.122 mężczyzn 
oraz 3.867 kobiet.

Z ogólnej liczby osób, k tó re  uzyska­
ły prace za pośrednictwem  P . U. P .  P .  
1.582 przypada, na grupę górniczą 1004 
na hutniczą, 1336 na metalowy, 386 na

P ro g ra m
Piątek, 2 grudnia,

Lwów (381). Godz. 11 40: Codzienny
przegląd P ra s y  polskiej. 1F50: Komunikat 
Meteor. Gl. St. Meteor, dla komunikacji 
lotniczej. 1158: Sygnał czasu z Obserwa­
torium Astronomicznego w  Wai sza- 
szawie, hejnał z Wieży Mariackiej w Kra­
kowie. Odczytanie programu na dzień bie­
żący. 12*10: M uzysa z p ły t  gramofono­
wych. 13‘20: Urz. itom. Państw . Instytutu 
Meteor. 13‘25—15T5: P rze rw a .  15‘15: Ko­
munikat gospodarczy. 15*25: Lwow ska
Chwilka morska t kolonialna. 15*35: Trans, 
z  W arszaw y . Lekcja ,ęzyka angielskiego. 
(I inguaphonc). 15*50: Muzyka z p ły t  g ra ­
mofonowych. 1610: ^ A m a to rz y  i zaw o- 
dow cy“, wygł. p. Albert Casteilo. 1625;
Muzyka z p ły t  gramofonowych. 16‘4o: 
Trans, z W arszaw y . „Sporty zimowe” 
wygi. p. Jerzy Grabiański. 17: Piosenki w 
wyk. chóru Dana. W  przerw ie : 17*25: 
Lw. „Silva Rerum** i kom teatralny. 1755: 
Odczytanie programu na dzień naistep. 18: 
Trans, z W arszaw y. Muzyka lekka z dan- 
cirgu „Adria**. Orkiestra  F reda  Melodysty. 
W  p rzerw ie : „Elementarz muzyczny”
w  opr. dr. Jerzego Freiheitera (12‘J. Trans, 
z  W arszaw y . D. c. muzyki. 18*45: „Dni 
rzymskie Italji” wygi. dr. B eatrycze Zu- 
kotyńska. 19: Rozmaitości. 19*20: Pieśni do

Jest ich cała armja. Nie znają upoje­
nia sławy, obce im są zaszczyty. Pozo  
stają zaw sze bezimienni. Jedyną re ­
kompensatą z,a poniesione wysiłki, za 
narażenie życia często, są pieniądze. 
Bo wynagrodzenie ich jest bardzo po­
ważne, często nie mniejsze, niż znanej 
gw iazdy pierwszej wielkości.

Nic dziwnego. Ileż razy życie sobo­
w tó ra  wisi na włosku, kiedy w  szalo­
nym  wirażu nad przepaścią, pędząc 
samochodem z szybkością 100 km, na 
godzinę, ryzykuje  rozstrzaskanie się 
na miazgę? Ileż razy  struchlały widz 
przym yka ze zgrozą oczy, czekając 
na śmierć niechybną cow-boya, k tó re ­
go poniósł rozszalały  koń!

Jeden z najsławniejszych „duble­
r ó w ” Hollywood; Jcsuah Sheld, opo­
w iada ciekawe szczegóły ze swojej 
kar je ry  filmowej.

— Urodziłem się w  cyrku  w ęd ro w ­
nym w  jednym z zachodnich stanów. 
Od dziecka pamiętam pochylone nad

wynikiem pozytyw nym . W y w iad y  te 
nadesłane zostały  p rzez  urzędy  poli­
cyjne z 51 miejscowości wszystkich 
części świata. Nadto w ykonano m. in. 
702 ekspertyzy śladów palców, u jaw­
nionych na miejscach przestępstw. W  
157 w ypadkach  stwierdzono, że  ślady 
te pochodzą od samych poszkodowa­
nych lub domowników, w 97 w y p a d ­
kach zaś, że dotyczą  osób podejrza­
nych. Centralny zbiór dokumentów po 
większono o 420 szczegółowych w y k a  
zów o  sposobie popełniania prze­
s tępstw  przez poszczególnych kasia- 
rzy, w łam yw aczy  mieszkaniowych, 
handlarzy ży w y m  towarem, ztodzie- 
ji kieszonkowych i oszustów mię­
dzynarodowych, oraz o, ich tożsamości 
i Przeszłości kryminalnej. Centralny 
rejestr fotograficzny powiększył się o 
5.670 fotografij.

włókienniczą, 1349 na budowlaną, 724 
na inne g rupy  zawodowe, 11.974 na 
grupę robotników niewykwalifikowa­
nych. 589 na robotników rolnych. 547 
na pracow ników  um ysłowych. 210 na 
młodocianych, w reszcie  1288 na służ­
bę dum ow ą i robotników komunikacyj 
nych.

Nujy iększa liczbę osób, mianowicie 
6711 sk ierow ały  do p racy  P. U. P . P. 
na terenie w ojew ództw a śląskiego.

ra Iło w y .
słów Stanisława Wyspiańskiego, wykona 
chór „Bard”. 19*30; Trans, z  W arszaw y : 
Feljetou „Zwierzęta, ludzie 1 i m aszyny” 
wygł. dr. Feliks Burdeck*. 19*45: P rasow y  
Dziennik Radiowy. 20: Trans, z  W arsza­
w y :  Pogadanka muzyczna. Słowo wstępne 
przed konertem symfonicznym w y g t.p .  Ka­
rol Stromenger. 20 15. Koncert syinl. z Fil­
harmonii W arsz. w  w yk. o rk ie sp y  filliar- 
rnonieziiej pod dyr. G rzegorza Fitelberga. 
Marja Freund (sopran) i P aw e ł  Hindemit 
(altówka i yiola d‘amore). W  przerw ie:  
„Nowa li teratura  w  nowej P rlsce ,  dyskusja 
li teracka IV. Zamknięcie dyskusji. Djalog 
ilr. St. Adamczewskiego z dr. L. Pomirow- 
sk,im. 22*40: Wiadomości sportowe. 22*45: 
Dod. do Pras .  Dziennika Radiowego. 22*50: 
Przerw a . 22'55: Komunikaty. 23--24: Mu- 

I zyka taneczna z  kawiarni ,;Szkockiej“ w e 
Lwowie.

Sobota, 3 grudnia.
Lwów. (381). Godz. llNu: Codzienny

Przegląd Pra*y Polskiej. 11*50: Komunikat 
meteor. Gł. Wojsk. St. Meteor, dla komu- 

i nikacji ' lotniczej. 11*58: Sy :nał czasu
z O bserwatorium Astronom, w  W arszawie, 

I hejnał z W ieży Mariackiej w  rakowie. 
12*10: Muzyka z p ły t  gramofonowych.
13'KJ: Trans, z W arsz aw y  Urz. kom. P1M. 
13*15: Poranek  szkolny ze Lwowa, Trans.

sobą tw arze  komicznie pomalowane i 
wykrzywione. Matka moja by ła  komi- 
czką ekscentryczną, ojciec klownem, 
a wuj — cztowiekiem-szkieletem. W  
takiem tow arzystw ie  w zrastałem . By­
ło to w  czasie, kiedy kino coraz po­
ważniejsza konkurencję robiło wszel­
kim innym widowiskom. Interesy c y r ­
ku szły coraz  gorzej. W końcu trzeba 
by ło  rozwiązać trupę i każdy próbo­
w a ł  szczęścia na w łasną  rękę.

— Udało' mi się dotrzeć do Holly­
wood i s ta tys tow ać  w  filmie cowboy- 
skim. W  scenie, k iedy s ław ny  amant 
musi skoczyć na konia w szalonym ga 
lopie, aby pospieszj ć z ratunkiem swo 
jej narzeczonej, re ż y se r  zaczął się 
wściekać. Scena w ypadała  blado, nikt 
naw et z dobrych jeźdźców nie mógł 
zrobić tego- efektownie. W ted y  to ja 
wystąpiłem  z tłumu .i zaofiarowałem 
swoje usługi. Puw iodło  mi się znako­
micie. Amant, oglądając później film, 
był zdumiony „swoim” w yczynem  na 
koniu, ja zaś  utwierdziłem się w  szere  
gu dublerów.

— Są, oczywiście, między nami i ko 
biety. Ale w  pewmych wy padkach nie 
każda kobieta może się w ażyć  na  sza­
leńcze w yczyny . Tak n. p. w  filmie 
„Kochaj mnie dziś” z Chevalier i Jea- 
neite Mac Donald, w  scenie kiedy Jea- 
nette dosiada szalonego wierzchowca, 
początkowo zastępow ała  ją kobieta, 
wkońcu jednak i ta „dublerka” nie mo 
gła dać sobie rady i t rzeba było  prze­
brać za Jeanette  młodego i zgrabnego 
cowboya, który świetnie w yglądał w  
blond peruce i amazonce.

— W  Filmie „Dr. Jekyll i Mr. H yde” 
pamiętamy w szy scy  ostatnia scenę, 
kiedy Hyde skacze, wybijając oszklo­
ne drzwi. R eżyser  zaangażował do tej 
sceny akrobatę. chcąc przytem  zastą­
pić szkło podobna substancją żelaty­
nową. nie mogącą skaleczyć aktora. 
Akrcbata jednak odmówił, kazał tylko 
w yjąć  szkło w  jednym z trzydziesm 
kwadratów' drzwi i skoczył tale zgrab 
nic, że trafił g łow ą właśnie w  ten Pu­
sty kw adrat,  tłukąc resztę, ale nie ro-

‘ biąc sobie żadnej k rzyw dy .

na  w szystk ie  stacje P. R. 13*55— 15*15: 
Przerw a . 1515: Komunikat gospodarczy. 
15*25: Wiadomości wojskowe i strzeleckie, 
omówi i odpowiedzi udzieli z ramienia 
\Vnjskowf.£< Instytutu N aukow o-W j dawni- 
czego, red. 1. J. Targ. 15*35: Słuchowisko 
dla młodzieży „Nurek” p/g Goetla. Trans, 
na wszystkie stacje P-.-R. 16: Audycja dla 
chorych w opr. ksi kap. Michała Rękasa  i 
koncert orkiestry salonowej Tadeusza Se- 
ledyńskiego. 16*40: Trans, z Krakowa:
„W rażenia z kraju Rodziewiczów,ny‘‘, wygł. 
p, Jan Wift-for. 17: Trans, z Wilna. Nabo­
żeństwo z Ostrej Bramy. 18:' Odczytanie 
pnogrurnu tui dzień następny. 18*05: Trans, 
z W a rsz aw y :  M u z jk a  lekka. W  przerw ie : 
„W śród książek” omówienie ostatnich w y- 
dfwiitotw. Trans, z W arszaw y . D. c. mu- 
zj k, lekkiej. 1S*50: „Silva R erum ” i Lw ow ­
ski komunikat teatralny. 18*55: „Lw ów  li­
teracki” v yw iad  dr. Tymona Terleckiego 
z p Józefem Jedliczom. 19 10: Rozmaitości. 
19*30: Tran z W arszaw y : „Na w idnokrę­
gu" 19*45: P ra so w y  Dziennik Radjowy. 20: 
Muzyka lekka w  wyk. o rk ies try  P . R pod 
dyr. St. Nawrota. Halina Dudiezówna 
(śpiew). Akomp. p. Ludwik U rs ten .  
W  przerwie: Trans, z W arszaw y . Wiado- 
■lości sportowe i dod. do P ras .  Dziennika 

Radiowego. 22: P rzerw a. 22*05: Trans,
z W arszaw y . Koncert foworów Chopina 
w wyk. Aleksandra Unińskiego. 22*40: 
Trans, z W arszaw y. Feljeton- „Na wyspie 
ozczęśliwej”. 22*55: Komunikaty. 23—24:
Muzyka taneczna z „Bodegi”. Orkiestra  
F ron ta  i Heymanna.

Z SALI SADOWEJ.

0 rozrzucenie ulotek.
W  dniu wczorajszym rozpoczęła sie 

now a kadencja Sądu przysięgłych, a 
na ławie oskarżonych  zasiadł 19-letn! 
tapicer Adolf Tuerkenfeld, oskarżony 
o to, że  w  dniu 3 w rześn ia  rozrzucał 
ulotki komunistyczne na ulicy Słone­
cznej.

Rozprawę p row adził  s. o. Medyński, 
oskarżał prok. dr. Krajewski, bronił 
dr. Fassler

W  myśl w e rd y k tu  przysięgłych 
Tuerkenfeida uwolniono od  w .n y  3 
kary .

Wynik: pra: centrali słaihy ś!ediz?i.
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Działalność Państwowych Urzędów
Pośrednictw a Pracy.
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O korzyściach 
zbliżenia gospodarczego 
Czechosłowacji z  Poiskę.
Donoszą nam z  Pragi: „Narodni P o-  

Utika*' zamieściła na pierwszej kolum­
nie obszerny a rtykuł w  sprawie gospo> 
aarczego zbliżenia Czechosłowacji z 
Polską, co mogłoby przynieść znaczne 
odprężenie w  obecnych stosunkach go 
spodarczych, k tórych rozstrzyganie w  
ramach całości Europy natrafia na  zna 
czne trudności.

Polska — pisze „Narodni Politika" 
— jest państwem, z  którem Czechosło 
wacja winna nawiązać jak najściślej­
sze stosunki, bez względu na trudno­
ści, jakie mogą p rz y  'tych dążeniach 
wyniknąć. Na tej d rodze należy szu­
kać wyjścia  z obecnych trudności i za­
pobieżenia trudnościom przyszłym. 
Należy chwycić się tej p racy  jak naj­
szybciej, bez specjalnego rozgłaszania 
jej na w szystkie  sti ony. by w  ten spo­
sób nie dać wspólnym nieprzyjacio­
łom możności przeszkadzania w  usku- j 
tecznianiu tych idei. P rz y  budowaniu 
ściślejszej w spó łp racy  gospodarczej 
można respektować i in teresy  rolnic­
tw a; można sp raw ę uregulować tak, 
ny nap ływ  polskich pi ©duktów rolni­
czych nie obniżał cen produkcji krajo­
wej. Potoki eksport zboża i a r tykułów  
spożywczych m ożnaby poddać pew ­
nym  elastycznym opłatom, które w y ­
rów nyw ałyby  różnicę cen. Z drugiej 
strony czechosłowackie w y roby  p rze­
mysłowe, w yw ożone do Polski, m o­
g ły b y  korzystać  z prcmji ekspoi ‘owej, 
ustanawianej dla nich również w  spo­
sób elastyczny.

S P O U T .

Notowania giełdowe.
LW OWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA.

Lwów. 1 grudnia i 932.

Dolar w obrotach pryw atnych S‘91 zt. W 
Ir.-insakcj ich międzybankowych notowano: 
N. Jork S 9J i t rzy  czw arte  do S‘92 i jedna 
czwarta, Londyn 2X‘1.5—28‘45, Zurych 171 ‘40 
do 171‘8i, P raga  26*3S, 36*3, Berlin 211‘50 
do 213, P a ry ż  34*85,—34193. RuGi bardzo 
slaby.

Na giełdzie akcyjnej bez transakcji. 
Usposobienie wy czeku ją cc.

LWOW SKA GIEŁDA ZBOŻOWA.

W  dalszym ciągu ’ bezczynność i uspo­
sabianie wyczekujące, ku rsy  utrzym..nc\,

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

W arszawa, 1 grudniu (G.)

D ew izy (transakcje):
Belgja 123*65. Holandja 358*70, Lon­

dyn 2877, Nowy Jork kabel S‘92G, P a ­
ry ż  34*89, P raga  26*41, Szwajcaria 
171*65, Sztokholm 156*30.

Obroty mniej niż średnie. Teudtncja  
mocirejsza, zwłaszcza dla dewizy na 
Londyn, Banknoty  dolarowe w  obro­
tach pozagiełdowych 8*92. Rubel zloty 
4*50. Dewiza na Berlin 211*95, Marki 
niemieckie banknoty w  obrotach pry- 
w ufnych 211*35.

Papiery procentowe.
4 p;oc. pożyczka inwestycyjna 98*50, 

4 proc. pożyczka premj. dolarowa 51*20 
uu 51*40, 5 proc- pożyczka konwersyj- 
m  40*50—41. 6 proc. pożyczka dolaro­
wa 57, 7 proc. pożyczka stabilizacyjna 
S I ło ]  54‘3d; 54*13, 7 proc. listy zasta­
wne B. G. K. 83*25, 7 proc. obligacje 
B u .  K., 8325, 7 proc. listy Banku Roi 
rego  83*25 7 proc. i s f y zastawne 
ziemsk. dolarowe 48*50, 8 proc. listy za 
staw ne m. W arszaw y  56*50, 8 proc. 
listy zastaw ne B. G. I<. 94 (161*68), 8 
proc. obligacje B. G. K. 94 (161*68), 8 
proc. listy zastaw ne Banku Rolnego 94 
(161*68), Bank Polski 87*50, Sole pota­
sow e 75, Lilpop 11*25, S tarachowice 7. 
Tendencja mocniejsza dla pożyczek 
państw ow ych i listów zastawnych. 
Ob "oty akcjami maić. V\ obrotach pry 
watnych 8 proc. pożyczka państwowa 
z  r. 1925 (Dilłonowska) 61.

MISTRZOSTWA EUROPY W ŁYŻWIAR­
STWIE FiGUROWEM.

W  dniach 30 i 31 stycznia 1933 r. odbędą 
się w  Londynie międzynarodowe zawody 
łyżwiarskie w ieżdzie figurowej na lodzie 
o mistrzostwo Europy.

Tytułów mistrzo\ skflfch bronić będą: 
Norweżka Sonie Henie, Austrjak Schafer i  
Francuska pa ra :  państwo Brunet.

244 NOWYCH RLKORDÓW W AMERYCE 
W sOKU 1932.

Stany Zjednoczone \m eryk i  Północnej 
rmaiy rekordowo obfity i znakomity rok 
bieżący, jeżeli chodzi o poprawę wyników. 
Niewątpliwie zaw aży ły  tutaj niezwykle 
energiczne przygotowania  olimpijskie, k tó­
re doprowadziły do tego, ze we w szys t­
kich gałęziach sport S tanów Zjednoczonych 
uzyskał wspaniałą  liczbę 244 nowych re ­
kordów państwowych.

Najwięcej nowych rekordów ustanowią 
no w 'ekikiej atletyce a  mianowicie 154 re ­
kordów  państwowych męsKich i 71 kobie­
cych. Dwanaście z pośród tych nowych 
rekordów jest zarazem rekordami świata.

Indywidualnie najwięcej nowych rekru­
t ó w  ustanowiła znakomita pływaczka, 
Elojłora Holm legitymująca się cyfrą 14, 
Za nią idą: Leo Sexton — 13 nowych re ­
kordów', Ćlarencc Crabbe — 9. Heiena M a­
dison — S, Ben Eastman — 7, Babę Di- 
drickson — o, Stanisława Waiasiewiczów - 
na  — 5, Gene Veizke. p ływaczku Rawls, 
Paw'eł de Bruyn i Emmeit Toppino — po 4 
nowe rekordy. Z nowych rekordów  świa­
towych, ustanowionych w br. przez Ame­
rykanów  w  lekkiej a tletyce wymienić na­
leży :  100 ni. — Talon 10*3 sck. 400 m. — 
Bill C arr  46*2 Sek.. '8800 f .  — Ben Eastman 
1:50*9 ;s«k.

PRZED MECZEM NAJWIĘKSZYCH 
POTĘG PIŁKARSKICH.

Sensacyjne spotkanie piłkarskie \uglja- 
Ausirja odbędzie się w  Londynie w dniu 7 
grudnia br.

Spotkanie dwóch najlepszych narodów 
piłkarskich świata budzi zrozumiałą sensa­
cję. P ilkarstw o zostało -wprowadzone do 
Austrii w  roku 1894 przez Anglików. W r. 
1899 piikarze - studenci 0.\fordu pokonali 
W iedeńczyków w sto,miku 13:0 i 15:0.

Przed paroma luty śytuaeja zmieniła się. 
W  Wiedniu reprezentacja Szkocji ku wiel­

kiemu zdumieniu Europy noko-naną zosteia 
* 5:0 a reprezentacja Anglii- musiała zad o w o ­

lić się wynikiem 0:0.
Reprezentacje wystąpią  w  składach na 

stępujących: Austria: Hiden. S u ta ,  Rainer. 
Naiusch. Smistik. Braun, Gall, Zischek. Ge- 
schweidl, Sindelar. Schall i Vogl. Rezerw a: 
P la lzer ,  Janda i We^selik

Auglja: Hibbs (Birmingham), GaOĆall
(Huddersiield), Belnkmsop (Schettela W e J -  
n tsday) ,  S trange (Sheffield w teinesday),
H art  (Leeds United). Cart.poe] J lu d d e rs -  
field). Crooks rDerby Cotinty), Jack  (Arse. 
nul). Hampson (Blackpool). W alker (Aston- 
villa) i Hougliton (Astoimlla).

CO ROBIĄ IENGLEN I WILLS-MOODY.
Najznakomitsza ten.isist.ka wszystkich

czasów, niepokonana Zuzanna Lółtgien, od 
paru lat znajdująca się w  szrankach tenisa 
zawoduwego, zd radza  obecnie chęć powro- 
iu do amatorstwa. Zamierza ona jeszcze w  
tym  roku uruchomić własną szk.Dę ttnisu.

Jej następczyni, Amerykanka Wi*Us M oj- 
dy, podróżuje po Europie. Ostatnio bcw iła  
ona w Sztokholmie, gdzie pokonała Sóder- 
stróm z trudem — 9:7, 6:3, oraz łatwie; 
panią Fick -  Garell 6:4, 6:4.

G rze Amerykanki przyglądał się król 
-szwedzki.

BELGOWIE ZAAKCEPTUJĄ PROGRAM 
P. Z. L. A.

Korespondent PA T -a  rozmawiał z preze- 
i sem belgijskiego związku lekkoatlelyczne- 
j go, p. Hermesem, k tó ry  oświadczył, że 
; Belgowie chętnie zaakceptują program 
i -potkania Polska -  Belgja, opracow any 

przez Polski Związek Lekkoatletyczny,

WĘDRÓWKA KIBICÓW NA MECZ
ANCLJA .  AUSTRJA DO LONDYNU.
W  Belgii zauważono, że przybyła  tu 

ostatnio znaczna liczba obywuteii austria­
ckich, k tórzy  podejmą się każdej p racy za 
robkowej i po krótkim czasie jadą w kie­
runku Ostendy.

Są  to piłkarscy kibice, którzy  w'yruszy!i 
z Wiednia, parę tygodni temu i starają  się. 
bądź a a  picciiotę. bądź pociągiem, dojechać 
do Ostendy, a siąd do Luiidynu na mecz 
Austria - Anglja w dniu 7 bm.

Na mecz ten urządzane są specjalne wy 
cieczki z Belgii, Holandii, F'rancji i Czecho- 

1 slowacji.

Wiadomości kraiu.
TARNOBRZEG. I ow iatowy Zjazd mlo 

dzieży wiejskiej. Przed  kilku dniami - 
odbył się w  naszem mieście w  sali Do­
mu gminnego Zjazd młodzieży pow ia­
tu, zwołany przez Pow . Komisję Oświa 
ty  Pozaszkolnej. Zjazd liczący ponad 
200 ubeenyeli z  4 gmin otworzył in­
struktor oświaty pozaszkolnej nauczy­
ciel Franciszek Wojtowicz, wit ijąc 
uczestników i gości, wśród  których 
zauważono p. s tarostę Czernika, in­
spektora  szkolnego Grodzickiego, dyr. 
gimnfcjum Janeckiego i dyr. szkoły 
roln. Gąsiora. P o  'wyborze przewodni­
czącego, k tórym został p. insp. Grodzi­
cki, posieł Wojtowicz prezes zarządu 
Okręgowego Zwią.zku Młodzieży Lu­
dowej ze L w ow a wygłosił re fe ra t  na 
temat; „Konieczność organizacji mło­
dzieży wiejskiej**. Referent omówił dzi 
sieiszy stan organizaeyj młodzieżo­
w ych wiejskich na terenie całej Polski, 
scharak teryzow ał stosunki pod tym 
względem panujące w  zachodnich po­
wiatach woj. lwowskiego i podkreślił 
potrzebę unifikacji oraz w ychow ania  
młodzieży wiejskiej w  duchu państw o­
wym.

Następnie przemawiali pp. starosta 
Czernik, dyr. Janecki, dyr. Gąsior, in­
struktor Er. W ojtowicz i insp. Grodzi- 
CKi nawołując zebranych do pracy  w  
wiejskich kołach młodzieżowych nad 
wyrobieniem mł-odego pokolenia wsi 
na  światłych j pożytecznych ooywatc- 
li Państwa.
OTYNIA. W iec poselski. W  ub. tygo-
dnniu odbył się u nas spraw ozdaw czy  
wiec poselski posłów B. B. W . R. 
Przem ówienia  na wiecu -wygłosili pp. 
posłowie Chowaniec i N-iedźwiedzki- 
W  wiecu wzięli udział obywatele mia­
sta Otynji w  liczbie ponad 400 osób 
oraz prezydium Rady P ow ia t  jw e j B. 
B. W . R. z  Tłumacza w  c/sib?.cli pp. s. 
Szajny i prof. Rzerzychy. Na zakończę 
me wiecu, na wniosek p. G erharda Ry 
skalczyka, została jednogłośnie uchw a­
lona rezolucja, w  której zebrani w y ra ­
zili hołd dla P rezydenta  Rzplitej Igna-

y
cego Mościckiego i dla Pierwszego 
Marsza-'ka Polski Józefa Piłsudskiego, 
a w y razy  zaufania dla Rządu i dla r e ­
prezentacji B. B. W . R. w  Sejmie. 
Onegdaj odbył się wiec poselski w 
Tyśmienicy, na k tórym  przemawiali 
pp. pudow ie  Chowaniec i dr. Rubel. 
Na wiecu uchwalono rezolucję podo­
bną jak w Otynji.

ROHATYN. Legjun Młodych zorga­
nizował o tw arc ie  Świetlicy. Zebranych 
w  dużej ilości gości powitał komendant 
Legjonu Z. Juny  student medycyny, po 
czem przemówienia wygłosili zast. sta 
rosty Orłowicz, prezes  Koła Seniorów 
Dzieauszko, burmistrz miasta Kościów 
ko  i dyr. gimn. Adamski.

W  przeddzień Św ięta  Niepo­
dległości za rząd  Koła urządził W ieczór 
na k tó ry  złozyło się zagajenie prezesa 
insp szkoln. Dzieduszki i referat s ta ­
ros ty  pow. idira Janeckiego pt. „Obóz 
Niepodległościowy**. Referat ten zawie 
rai dużo cennych myśli i uw ag  opar­
tych na materiale historycznym.

Zebranie Rady Grodzkiej BBW R. w  
Ronatynie odbyło się dnia 27 listopada 
br. Przew odniczył prezes Kościówko, 
k tóry powitał reprezentanta  Rządu 
starostę dra  Janeckiego 1 przedstaw i­
ciela J<ady Powiatowej BBW R. Dz-ie- 
ciiuszkę. P an  s ta rosta  Janecki w  prze­
mówieniu zobrazow ał dzisiejsze poło­
żenie polityczne, podkreślając postu­
lat silnego Rządu : jak najszerszą współ 
pracę całego społeczeństwa.

Kurs świetlicowy odbywa się w  na- 
szem mieście. Został on zorganizowany 
pr^ez T. S. L. przy  pomocy powiato­
wej Komisji Oświaty Pozaszkolne,. 
Kierownikiem kursu jest p. Grochal in­
struktor oświaty  pozaszkolnej.

Związek Pracy Obywatelskiej Ko­
biet prowadzi akcję dożywiania w  
szkołach powszechnych i czyni obecnie 
s tarania  pud kierunkiem przewodniczą­
cej p. starościny Janeckiej o urządze­
nie św . M kołaja dla biednych dzieci.

N r noc oraz dlo oczyszczenia skóry- CoU CrwuiAWuSCiA

— V—L

Nowe z of-łi 
oszczędności.

W okresie, kiedy cała ludność zu­
bożała, szukamy dróg  i sposobów 
oszczędzania. W  krótkim artykuliku ni 
niejszym chcielibyśmy w skazać  na 
jedną z dróg, która pozorme nie s ta ­
n ó w  w  budżecie poszczególnego czlt> 
w e k a  poważnej pozycji. Mamy na 
myśli przejście z papieiosów ustniko- 
wycli na bezustnikowe. Zdaw ałoby  
się, że to drobiazg. Ale rzućmy tylko 
Cyfry polskie: monopol ty toniow y
sprzedaje zgórą  9 miliardów pap e ro ­
sów  rocznie. Z tego większą część 
ustnikowych. Ponadto  olbrzymia ilość 
palaczy pali papierosy w łasnego w y ­
robu (nie m ów m y już o papierosach 
niclćgelnego pochodzenia, któremi mo­
gą być  tylko papierosy ustnikowe). 
Zmierzmy na oko koszt ustni ków 
takiej ilości papierosów, a  ła two zro­
zumiemy, że przejście na palenie p a ­
pierosów bezustnikowych s tanow i dla 
społeczeństwa bardzo znaczną oszczęd 
ność. Dodajmy do tego, że  w yrób  pa­
pierosów ustnikowych kosztuje dro­
żej, a p rzez to  samo fabryki tytonio­
w e mogą daw ać  a o  bezustnikowych 
papierosów więcej ty toniu i w  lep­
szym gatunku.

Pow yżej w skazana oszczędność 
jest, jak wynika -z pobieżnego choćby 
zbadania jej źródeł, nie do pogardze­
nia. E. R.

Pro ekt ustaw y aptekarskiej.
W* Ministerstwie opieki społecznej 

opracow yw any  jest  obecnie projekt u- 
s taw y aptekarskiej. P rojekt ten znaj­
duje się w  stadjum uzgadniania z inne 
mi Ministerstwami, oraz zaintereso- 
wanemi organizacjami.

W  ostatnich dniach projekt przesła­
ny został dla zaopinjuwania Polskie­
mu T o w arzy s tw u  Farmaceutycznemu.

Wartość grama czystego 
zło ta .

W  Monitorze Polskim z dn 30 listo­
pada rb. ogłoszone zostało obwie­
szczenie Ministra Skarbu z dn. 24 «- 
s tonada rb., ustalające na m g-udzień 
1932 r. w artość 1 gram a czystego zło­
ta  na nieć złotych 92,44 grosza,

zdradzie tajemnicę
jakim środkom zawdzięczam  mq pięknq cere? 
Chętnie, a le ż to wcale nie tęiefmnica.
W iśle  p iękny^, pa|̂  narówni ze mnq stosuje 
codzień krem Mouson i zaw dzięcza  mu swq 
delikatnq, matowq cerę. Krem Mouson odży­
wia i grumownie odm łaaza skórę; przy stałem 
stosowaniu przenika do najgłębszych warstw 
tkanki, dzięki czemu cera, jeden z najw ażniej­
szych atrybutów urody kobiecej, staje się pięk­
na i pełna powabu. Zastosujcie jeszcze dziś 
krem Mouson. Im wcześniej rozpoczniecie, 
tern szybciej widoczne będzie jego zbawienne 
działanie-
Uroda zaw dzięcza  swe zwycięstwo 
działaniu kremu Mouson.

m
M



W rocznicę czyssu Piotra Wysockiego. WYTWURKIA
lamp elektrycznych i wyrobów metalowych 
„ G T iw a n ta " ,  Żulińskiego l l a ,  tel.20-54. C . 
nv fabryczne 1 3268

”  FUTRA
damskie, męskie, według najnowszych w sk a ­
zań mody wykonuie, zmienia fasony, gu ­
stownie, starannie, sumiennie Magazyn i 
Rracownia Futer Karola Schiirera, Sena tor­
sk a  II ,  tel. 69 56 3295

K U P N O I
PLUTON t r ę b a c z y

22 purku u łanów Brody, poszukuje okazyj­
nie pianina i dwoje skrzypiec — podawać 
adres i cenę. 3292

WOLNE POSADY

W związku z uroczystościami, które o d b y ły  się w  W arszaw ie  w  dniach 28 i 29 bm.. 
celem uczczenia roczmcy Pow stania  Listopadowego, odbyło się zaciągnięcie w arty  
w  Belwederze przez pluton Szkoły Podchorążych piechoty w  historycznych mundu­
rach Wojska Polskiego z r. 1830. Na zdjęciu naszem widzimy ten pluton, maszerujący 
wśród tłumu zaciekawionych przechodniów przez  most Króla Jana  III. w  Łazienkach.

Mc ż l i w j i ć  umieszczenia mi&cfu 
polskiego na rynku angielskim.

Firm y importowe angielskie uja­
wniają pewne zainteresowanie impor­
tem miodu z Polski. Jak  zaznacza Pań 
s-twowy Instytut Eksportowy, główny 
mi dostawcami miodu do Anglii sa:
Jamajka Nowa Zelandja, Indje Zacho­
dnie, Kuba Kalif-Oinja, Kanada, Guete- 
mala i tp. Obecne ceny loco skład por­
tow y (po wliczeniu cła. wynoszącego 
7 sh. oa 1 c w t )  wahają  sie w  grani­
cach 25—65 sh. za 1 cwt. T ow ar p a ­
kow any jest albo do beczek z  drzew a 
o  zawartości 3 cwt. netto, lub do bla- 
szanek wagi 60 I bs.. przyczem dwie 
takie blaszanki kładzie się do jednej

skrzyni. P rz y  kalkulacji należy uwzglę 
d-nić, że koszty  wyładowania, skład-o- 

■ wania i ważenia po -przybyciu towaru 
a-o Anglji wyno-sza ca 1/6 sh. za  cwt. 
Na cenę miodu w olyw aią  przcd-ewszy 
stkiem następujące czynmkr: kolor, 
a rom at i gęstość. Zainteresowani eks­
porterzy polscy winni zwrócić sic o 
bliższe informacje do Państwowego- 
Instytutu Ekspoii-owego.'

R O Ż N I : l

d l a  z a k u p u  s t a r y c h  f i l ­
m ó w  p o s z u k u j ę .

K orespondencje v, języku niemieckim. Oferty 
pod Jtj, 1233 an In w aiid en ban k  Ann. bxo . 
B erJi i W 35 (Deutsclńand). 3297

Imam

f „mmii n m
g r m n y  m ia s ta  L w o w a *1
z  dnia 1. grudnia 1932 r. Nr. 2. ogro- 
szon o  zap otrzeb ow an ie  na ok o ło  400  
m etrów  szew iotu  czy  m eltonu , k o!oru 
p op ie la tego  na sp od n ie  letn ie dta 
funkcjonariuszy. 3298

DYREKCJA f i Z. t
 Lwów, ui. Ijólecka 2.

„PETROBALSAM"
produkt ropv naftowej i olejków balsami­
cznych pod gwarancją leczy, usuw a "atych- 
miast bole reumatyczne, ar tretyczne, ischia­
sowe, bole nerwowe wszelkiego rodzaju. 
B liżej: aptekarz  Hessel, Lwów, Chmielow­
skiego 12 Tamże bezpłatnie lekarz specja­
lista. p‘ó ustaleniu choroby podaje sposób 

; leczenia. Podziękowanie Poczuw am  się do 
j miłego obow  ązku podziękow ania WPanu 

A p tek a rz o w  Hessiowi za Jego doskonały  
prepara t „P e troba isam 0, Któr> w chronicz- 
nem ciei pieniu nóg przyniósł mi znaczne 
poleoszanie  i umożliwił sw obodnie jsze  po- 
ruszanię s ię ,  Hetena M atkowska w aow a  oo 
notar juszu. 2999

Zapts złota jtandw 
Zjednoczonych.

Zapas złuta Stanów Zjednoczonych 
wynosi obecnie 4.320 miljonów dola­
rów. t. j. więcej o 411 miłj. dolarów niż 
iv dniu 15 czerwca b. r., lecz mniej o  
■ ■->S milj. niż w  dniu 6 stycznia b. r.

m m u m  „s ło w u  p o ljk ze g o *
W E L W t W J Ł  — ULICA ZIMłJROWICZA L. 15.

W YKONUJE S Z Y B K O ,  SOLIDNIE i PU CENACH U M I A K K O W A N Y C H

D Z I E Ł A  
B R O S Z U R Y  
C Z A S O P I S M A  
W S Z E L K I E  D R U K I

i
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Urząd W^Jewódżki Stanisławowski.
Nr. F\F\. 14/51. S tanisiaw ów , dnia 26 listopada 1932,

flSŁ3SZBMfł !
S P R Z E D A Ż  |

I

KORONKI 9 groszy
tabletki nair.owsze narzuty jedwabne t.ran- 
ki, k . py, Kold.y 59% taniej niż wszędzie. 
Wytwórnia F reificha Sykstuska 21. 3284

Ogłoszenie.
1) Szanta Schauder, urodzony w Kołomyjt 25 grudnia 1868 roku, syn  

Reizi Schauder, 2) Judei vel Juda Schreier, urodzony 27 września 1880 w Ka­
łuszu, syn  Jutty S cheier, w nieśli prośbę o zezw o len ie  na zm ian ę nazwiska 
rod ow ego  1) Schauder, 2) S cheier na nazw isko 1) Bacher, 2) W asserm an.

Urząd W ojew ódzki w  S tan isław ow ie podaje pow yższą prośbę do p ow sze­
chnej w iad om ości z n ad m ien ien iem , że w m yśl art. 4. ustaw y z dnia 24 paź­
dziernika 1919 r. Dz. U. Rz. P, Nr. 88. poz. 478, w olno p izeciw  jej uw zględ­
nieniu  zg łosić  sprzeciwy, które p odać n ależy do Urzędu W ojew ód zk iego  w S ta­
n isław ow ie w  przeciągu dni 90-ciu  od  dn a n in iejszego  og łoszen ia . 3296

Za W o je w o d ę .
( —) J a w o r s k i ,  Naczelnik Wydz ału.

WILLIAM J .  IOCKE. 3 3)

P rzek ład  autoryz. J. Sujkowskiej, 
i (Ciąg daiszy.)

R-uundbegg usiadł i zaczął rozp ra ­
w iać uczenie o alpejskich kwiatach. 
Klara Demeter oznajmiła, że przeoada 
za  florą szwajcarska. Od ślubu nie by­
ła w  Szwajcarji -ani razu. Mąż nie zno­
sił tego- kraju, dobrego podług niego 
dla gimnastyków. W  -dodatku nie lubił 
tamtejszej kuchni, a już zegarka szwaj 
carskiego- nie używ ałby za nic w świe 
cie. Uznawał tylko stara, angielską 
cebulę, wielkości patelni, która rozpy­
chała mu formalnie kieszenie. Na chu­
dym czło-w.eku zegarek jest zawsze 
dziwnie wido-c/my. Oprócz tej manii 
DemeJer miał jeszcze drugą, równie 
ostentacyjna. Mianowicie nosił starte 
w kieszeni spodni pęk kluczy, uaze- 
picny jako-ś w  pasie. 1 io także było 
znać. Oprócz tego w  Uinsied miewał 
zaw sze  -kieszenie, wypchane jabłkami, 
któ-remi raczy] konie, -gdyż lubił zagią 
dać do staien.

L ady  D em ete r  miała dar sprowadza 
nia rozm owy z nudnych tem atów nu 
ciekawe, b io rą  alpejska nie intereso­
wała jej ani-trochę. Pomimo- to  jednak 
rostanowiła zaprosfo I^o-undbegga do 
tlinsted na iąkiś grudniowy weekend,-

kiedy już nie będzie kwiatów. Byl on 
profes-u-rem botaniki na k tórym ś z uni- 
wiersy-tafów angielskich i jak ją zape­
wnił Pandolfo, cieszył się w  sw-ojej 
d;zie-diz.iniei potężnym  aaitórytet-em.

P o  pew nym  czasie znów w yją ł  ze­
garek i rzekł to-n-em triumfalnego- seep 
łyicyzmu:

— Jeszcze tylko pięć minut
W tej chwili zaw ył klakson i z za 

rogu w ytoczył się na  plac znajomy sa ­
mochód. Ptind-o-lfo, w ysiad łszy  do­
strzegł o-drazu czekającą grupę i podą 
ży ł ku niej nie ścieżką, a  nank-os. Był 
zakurzony i zabłocony i jego białe, 
flanelowe spodnie w ygląda ły  popr-ostu 
skandalicznie. Jedna kieszeń -kurtki wi 
siała w  strzępach, Pomimo- dobrej mi­
ny i pos-tawy, nie mógł ukryć  teg-o. że 
kulał. W ręku miat p°k  szaro-niebie- 
ski-ch kwiatów, k tóry  wetkną! bez-cere 
monja-lnie pod nos botanlko-tyi:

— Czy te?
— Tak. Alo jakim cu...,
— Mniejsza z tern. — W yjął zega­

rek. — W  ciągu dwudziestu godzin?
Uczony rozłożył ręce ruchem uprze j­

me] kapitułach. Do- oznaczonego te r­
minu brakowało dwóch minut. Paridoi!- 
fo zwrócił się do Polt i złożył jej na 
kolanach -delikatne, kwiaty, już zupe ł­
nie zwiędnięte, pomimo że, o-pakowane 
w  mech. Wzjeła w  ręce opadające 
główki z których mo-żna się było je­
szcze zorientować, jakie były  śliczne 

świeżości. Musiała wyrazić uzna­

nie. Musiała zdobyć się przynajmniej 
na Konwencjonalna w. dzięcz-ność.

— Jak  ja panu podziękuję?
— Nie wiem, jak pani może podzię­

kow ać człowiekowi, kitóry dekazal 
cudu — rzekł niema! z  wybuchem  
Po-undbegg.
Pan-do-lfo zdjął kapelusz zam aszystym  

gestem drwiącego uszanowania.
— Panie kochany, taka pochwalą z 

pańskich ust!...
Uglo-w, k tó ry  wstał, patrzac na-swe 

go szefa z niepokojem, ujął go pod r a ­
mię.

— Proszę  pana, niech pan usiądzie.
Pand-olf-o zwrócił się w  jego- stronę

— do tej chwili byl świadomy tylko 
obę-cności Poli i swego antagonisty — 
i w  tym nagłym zwrocie coś go zabo­
lało, bo tw a rz  w ykrzyw iła  mu się mi- 
mow-ohrym skurczem bóhi. Pola  po­
chyliła się do niego:

— Panu -coś jest?
Roześmiał się, oparł  rękę n.a ramie­

niu Uglowa i osunął się na krzesło.
— Sport botaniczny na stromych 

zboczach dobry jest dla kozic, nie dla 
ludzi.

Odetchnął szybko, zwiesił głowę 1 
omdlał.

Okazało s-ię, że \yyczyn bbtaniczny 
kosztował go- dw a złamane żebra i zwi 
chn-ięta k o s k ę .  Lekarz nakazał -dwa 
tygodnie bezwzględnego wypoczynku,

ręcząc, że w tym terminie postawi go 
na nogi.

— Ale, mesdames — rzekł do pań, 
które, chcąc nie chcąc, musiały w zią ,  
bohatera w  c-piakę — jeżeli pacjent be 
d-zie leżał -spokojnie -i podda się w ym o­
gom uarury, wszystko będzie dobrze. 
Mids, avec cc temperament fougueu.w..

P rz y  takim żyw ioiow ym  tempera­
mencie można się było spodziewać 
wszystkiego. Panie i pan Ugl-ow musie 
łi przyrzec, że będą czuwać. Żelazny 
o-rganizm i nieugięta wólfc umożliwiły 
pacjentowi przebycie pieszo dziesięcio 
kilometrowej odległości, dzielącej miej 
sce w ypadku od Petit Saint-Bernard, 
gdzie czekał samochód. Nie był to lek 
ki siiacer. Lekarz, sam Sabaudczyk, 
znał góry  jak swoją kieszeń i poznał 
miejs-ce katastrofy. Tylko szaleniec 
mógł się spuścić po  takiej poclij łości, 
co tli mówić, prostopadłej! I w  jakim 
celu? Zcby znalezć kwiat — orlaie. 
P iękny  kwiat. O. tak! Rzadki i rosną­
cy tylko na przepaścistych zboczach. 
No, ale m-w-art, żeby narażać dlań ży­
cie Sir Pando-lfo musiał soaść z w y so ­
kości jakich pięćdziesięciu stóp. 1 miał 
tylko tyle -do p w iedzen ia ,  żc gdyby 
nie spadł, toby nie znalazł orlaie. Do­
k tór nie mógł sobie wy-obra-zić. jakim 
cudem wrócił la samą droga. Poprosił 
panie i monsieur Uglowa, żeby go pil­
nowali, a s-am poszedł zatelefonować 
po wykwmh-likow ana pielęgniarkę.

-<C. d. n.).

Odpowiedzialny redaktor: Julian Bernadiuk. Z drukarni „Słowa Polskiego", Lwów ul. Zimorowicza 15.


